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Ceny ogłoszeń
•**.;  .

ta wiorsz milime- 
tro ^ y firżęA i ztoty

Sosnowiec,wtorek 25 czerwca 1935 roku. Cene numeru 10 groszy.

W t§kście 50 gr.','asa 
tekstem  40 gr. Ogło 
gżenia tabelarycz­

n e  opjprde., a Swi.ą- 
tadzS t ŹŚ próć. dro­
żej, Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dia poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za zastrzeżenie misjsca 

doliczą się 25%

Prenum erata wy­
nosi miesięcznie
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„Niemcy nie chcą poróżnić Anglji z  Francją”
Pełnomocnik H tier a o współpracy Anglji, Francji i Niemiec

PA RYŻ, 24. 6. — K orespondent lon 
clyński H avasa  uzyskał w yw iad z nad  
zw yczajnym  am basadorem  Rzeszy v. 
R ibbentropem  na tem at niemiecko - 
b ry ty jsk iego  układu morskiego.

Von R ibbentrop w yraził na w s tę ­
pie zadowolenie z doprow adzenia do 
pom yślnego zakończenia rokowań łon 
dyńskieh, stw ierdzając, że układ ten 
stanow i pierw szy krok do ograniczę 
n ia  zbrojeń. „Sądzę, oświadczył, że w 
przeszłości Europa chciała przedsię­
wziąć zbyt wiele rzeczy naraz. Prze. 
dewszystkiem popełniono dwa błędy: 
najpierw chciano załatwić wszystko 
naraz, zamiast zająć się kolejno pro­
blematami, po drugie, co jest jeszcze 
gorsze, chciano załatwić odrazu wszy­
stkie problemy wszystkich państw w 
jednym czasie i przy jednym stole.— 
To s'ję nazywa pokojem zbiorowym., 
lecz sządzę, że to była robota naopąti.

Niemcy chcą system u pokoju, k tó ­
ry byłby oparty  na przy jaźni, a me 
na  teorjaeh. To powinno być podsta­
wą w spółpracy wszystkich narodów. 
Niemcy są przekonane, że cel ten moż 
na. osiągnąć ty lko etapam i i wierzą, żo 
należy rozwiązać życiowo problemy 
państw  europejskich zapomocą umów 
dw ustronnych. Nie należy się gubić w 
rozmowach wielostronnych, które do 
te j pory nie posunęły naprzód sprawy 
rozwiązania problemów europejskich.

W ierzę, że nasz układ m orski jes t 
początkiem  p rak tycznej polityki po. 
Rojowej. R eguluje on raz na  zawsze 
żyw otne problem y m orskie między - 
Niemcami a A nglją. Odtąd nie będzie 
już więcej rywalizacji na morzu. — 
Należy zdać sobie sprawę z tego, co 
to znaezać będzie dla obu wielkich na 
rodów.

Nowy rząd w Jugosławii

B E R L IN , 24. 6. PA T. N. B. I. donn 
ni z Białogrodu, iż ogłoszono listę no­
wego gabinetu. W edług tej listy  pro . 
zesem rady  m inistrów  i m inistrem  
spraw  zagranicznych został Stojacłino 
Wiez (na zdjęciu), m inistrem  w ojny 
generał Ziwkowicz, sp raw  w ew nę­
trznych  — Koroszec, kom unikach 
Spaho, robót publicznych Popowicz, 
finansów7 Letica, opieki społecznej P ro  
ka i spraw iedliw ości A uer.

U kład ten może się stać jednym  z 
filarów7, n a  k tórym  się oprze rzeczy­
w ista  w spółpraca w Europie.

My, Niemcy, w ierzym y, że E uropa 
ma do spełnienia m isję dla dobra świa 
ta cywilizowanego i byłbym  bardzo 
szezęśliw-y, gdyby w szystkie narody 
chciały sobie zdać spraw ę z życiowej 
doniosłości tego. W ierzym y, że An- 
g lja, F ran c ja  i Niemcy oraz inne narov 
dy E uropy  wmny się zjednoczyć w 
w ysiłku n a  rzecz zachow ania ku ltu ry  
europejskiej. W ierzym y, że trzeba, by 
E uropa była silną, jak  również by sil­
ne było im perjum  bry ty jsk ie .

Chciałbym jeszcze dodać jedno. Czy­
tałem  w jednym  z dzienników, że 
Niemc-y jakoby chcą poróżnić F ran c ję  
z A nglją. Muszą powiedzieć, że wr 
Niemczech nie rozumiemy takich in-

tęgorjam i
zaufanie.

Zmiany w projektach ortiynacyj
wyborczych?

Przed dzisiejszem posiedzeniem sejmu
W A R SZA W A , 24.6. (wł.) Ju tro

odbędzie się planarne posiedzenie se j­
mu dla rozpatrzenia przyjętych prz.z  
komisję konstytucyjną projektów  u- 
staw- orcłynacyj wyborczych do sejm u 
i senatu.

Ja k  mówią w7 kołach politycznych, 
nie jest wykluczone, że p ro jek ty  te u- 
legną w czasie obrad? plenarnych pewr- 
ńym  zmianom. A  mianow icie p ry n je r  
Sławek przy ją ł delegację robotniczą, 
w skład której wchodzili również po­

słowie z B. B. Delegacja przedstaw iła 
szereg zastrzeżeń, co do uchwalonego 
przez komisję projektu ordynacji i pro 
m jer Sławek skierował ją  do referenta 
posła Podoskiego, k tóry  ma podobno 
życzliwie rzpatrzeć żądania delegatów.

Żądania te dotyczą rozszerzenia re­
pu i-entacji związków zawodowych w 
kolegjach wyborczych i nie idą daleko. 
Jeśli zatem zostaną wprowadzone ja  
kieś zmiany do dotychczasowych p ro ­
jektów-, to nie będą one istotne.

Piorun uderzył w zbiornik repy
Katastrofalna burza nad  Borysławiem

BO RY SŁA W , 24.6. PA T . Nad Bo • 
rysławiem  i okolicą przeszła silna bu ­
rza z piorunami.

P ia run  uderzył m. in. w zbiornik 
ropy na kopalni nafty  „Gilde“ w Bory 
sławili, powodując pożar, który znisz­

czył znajdującą się w7 zbiorniku ropę 
w7 ilości 15.000 kg. oraz tłocznię i pom- 
py-

Szyb został w atow any. W czasie 
ratunku  pomocnik szybowy doznał dot 
kłiwych obrażeń.

Dramatyczna podróż balonem
Z morza uratowała lotników motorówka

' B E R L IN , 24.6. W  dniu wczoraj­
szym wystartowało z Gelsenkirchen kil 
kanaście wolnych balonów7. Jeden  * 
nich „Essen 1“ zniesiony został nad 
Belgję. Do Berlina nadeszła veiado- 
mość, iż dziś rano balon ten uległ k a ­
tastrofie  nad morzem koło Ostendy.

O godz. 4 nad ranem  policjant pe ł­
niący służbę na plaży w7 Ostondzie zau 
ważył balon bardzo szybko opadający 
wT morze. Gdy balon znajdował się n ie­
wysoko nad wodą, z gondoli wyskoczy­
ło w morze dwu ludzi. Balon podniósł 
się na chwilę i znów zaczął opadać.

Polic jan t motorówką pośpieszył z 
pomocą płynącym  do brzegu lotnikom 
i uratow ał ich.

Balon opadł na wodę w7 odległości 
kilkuset metrów od plaży. Dw aj pozo­

stali w nim lotnicy trzym ali się o lino­
wania, czekając na ratunek. Nadjechał 
wkrótce kuter rybacki, który w»ziął 
ich na pokład, a balon przyholował do 
brzegu.

S ą d  wojenny
M ADRYT, 24.6. (wł.) Ja k  donoszą 

z Oviedo, sąd wojenny skazał n a  
śmierć 4 osoby, 36 osób na dożywotnio 
w ięzienie, 7 osób na kary  do 12 lat wię­
zienia, zaś 16 osób uwolnił od w7iny i 
kary.

Skazani są mieszkańcy miasta. T u ­
ron i oskarżeni byli o zabójstwa pod ­
czas rewolucji październikowej w ro ­
ku ub.

l i i i  i pmlira lwia

synuacyj. Są to absurdalne pomysły 
ludzi, nie mogących się wyzwolić z 
mentalności przedwojennej, a nawet 
z epoki lodowej.

Jeżeli wszyscy chcemy odrodzenia 
zachodu, ja k  to oświadczył ostatn io  
kanclerz H itle r w7 swej mowie, m usi­
my się nauczyć myśleć szerokiemi ka-

l m usim y żywić wzajemne

N a zakończenie — oświadczył von 
R ibbentrop — ludzie mówią, że uwa­
żam za główne zadanie mego życia 
przyczynienie się do realizacji ścisłej 
współpracy między Anglją, Francją i 
Niemcami, do której dobrowolnie we­
szłyby i inne państw a Europy. Sądzę, 
że ci ludizde m ają rację i jestem  p rze ­
konany, że jesteśm y na dobrej drodze.

W ARSZAW A, 24 6. (wł.) P. Sbi- 
wek przyjął dziś przedstaw icieli 
tetu  organizacyjnego m iędzynarodow, 
kongresu pracy technicznej i zawodo­
wej i na prośbę komitetu zgodził się 
przy jąć przewodnictwo kom itetu horo 
rowego kongresu!

Sowiety nie zw raca ją
600 miljemów fa. złotych 

Rumimfi
M OSKW A, 24.6. Od dłuższego. cza 

su toczą się tu rokowania rum uńsko • 
sow ieckie o zAvrot złota, zdeponowane 
go przez Rum un ję w Rosji podczas 
w ojny ŚAriatowej. «

ZdaAvak) się, że nadszedł okres po­
m yślny dla załatwienia tej spraw y dla 
R um unji szczególnie ważny, bo chód t  
tu  o złoto, wartości G00 miljonÓAV ru ­
bli przedwojennych. Tymczasem stro­
na sowiecka oświadczyła ostatnio, ze 
ohec-nio nie jest a v  stanie spełnić żąda­
nia skarbu rumuńskiego.

Ostatecznie rokowania przerw ano i  
mało jest nadziei aby rychło zostały 
wznowione.

Mm. Eden u Mussolmiego
RZYM, 24. 6. PA T . A gencja Ste- 

fan i donosi: M ussolini p rzy ją ł dziś po 
południu m inistra  Edena. Rozmowa u- 
trzym ana była a v  serdecznym  tonie i 
trw ała  około 2-eh godzin. Omawiano 
spraryę paktu m orskiego angielsko - 
niemieckiego, p ro jek ty  p ak tu  lotni cze­
go onaz inne zagadnienia uzgodnione 
a v  deklaracji angielsko - francuskiej
z dnia  23 lutego.

lita? m
HAM BURG, 24. 6. (wł.) W H am ­

burgu AA7ydarzył. się niecodzienny fakt. 
D w aj mieszkańcy tego m iasta  postano 
wili popełnić samobojstAvo. Odkręcił! 
Avieczorem kurki gazoAve i położyli się 
spać, sądząc, że av czasie snu przenio­
są się do wieczności. Tymczasem rano 
obudzili się zupełnie z d r o A v i .  Okazwlo 
się, że m ag istra t ham bui^ki, nie uprze 
dzając o tem odbiorców — zastąp  :1 
gaz tru jący , używ any dotychczas, g a ­
zem nieszkodliAvym.

Jeden  z niedoszłych samobójeÓAV j o 
stanow ił żyć, drugi natom iast — po. 
Aviesd s-ię.

Tragiczna niedziela
B U D A PE SZ T , 24. 6. PA T . Sam o­

chód konsula francuskiego av B udape­
szcie, p. G-oudon, na szosie W'iedeó-Bu 
dapeszt, zderzył się z drugim  samoehu 
dem. Żona konsula, oraz jego bratow a 
zginęły av katastrofie, córka konsula 
została ciężko ranna, a sam konsul od­
niósł lekkie obrażenia.

NOWY JO R K , 24.6. W  niedzielę 
korzystając z pięknej pogody miesz­
kańcy NoAi7ego Jo rku  tłum nie w y je ż ­
dżali samochodami na wycieczki. Przy 
masowym ruchu samochodoAvym ivy- 
darzyła się olbrzym ia ilość katastrof. 
W okolicach Nowego Jo rk u  w kata­
strofach tych zabiło się 87 osób.
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produkują piecami rotacyjucmi cem ent portlandzki normalny, wysokowartośc-iowy i specjalny, w ydatnie prze-, 
wyzsząiąey normy. Roczna spraw no^ produkcyjna 490.000 tonu SI

3) w Wrzosowej, st. Częstochowa, W ;*,rs/>. Dyr. Kol. Państw , g|j

przy cementowni w Wrzosowej istni eje dział chemiczny produkujący: dwuchromian potasu oraz dwuchvomiau sodu. g

Dziwolągi w ielkiego m iasta
II pogromcy karaluchów i szczurów.

Dżungla wielkiego miasta kryje w so 
bie niezliczone mnóstwo niespodzia­
nek i dziwolągów, o których przecię­
tny zjadacz cfiłeba wie conajwyżej s 
sensacyjnych romansów i uważa 30 
przeto za wykwit bujnej wyobraźni 
zdolnego autora ,gdy tymczasem...

W reportażu niniejszym pokażemy 
naszemu czytelnikowi jeden z takich 
prawdziwych dziwolągów.

Można żyć sto lat i... nic o nim nie 
wiedzieć. Mieszka w wielkiej kamie- 
r.iey jednej z bocznych ulic śródmie­
ścia. Zakonspirowany, nie obwieszcza­
ny neonową reklamą, ani też widocz­
nym szyldem, na liście lokatorów togo 
domu przedstawia się jako; „przed­
siębiorca".

To wszystko.
I  dopiero ulotka, którą niewidzial­

ne dłonie wcisnęły cło każdej skrzynki 
listowej w każdym domu, głosi jakieś 
początkowo niezrozumiałe tytuły,' czy 
zawody. Więc:
„Wiem, równie dobrze jak wy, że w 
najporządniejszym domu, najezysjł- 
szein mieszkaniu znajdą się w a s ^ r o -  
gówie... J a  jhden mogę was od nich 
uwolnić! Niema w całej Polsce d ru ­
giego równie utalentowanego dezyn­

fektora i deratyzatora jak...
(tu następuje nazwisko, imię, oraz 
adres tego „cudotwórcy", który z fan­
tastycznym podobno talentem tępi ro. 
bactwo, myszy, szczury i... „wszełk;e 
inne szkodniki dobra ludzkiego").

Trzebaby było być człowiekiem z 
granitu, aby po przeczytaniu takiej 
ulotki, nie zapłonąć pożądaniem ujrze­
nia tego tajemniczego „desyniektora 
1 deratyzatora". Więc chociaż dom mój 
jest wyjątkowo schludny, chociaż n o 
uskarżam się na najmniejsze chociaż­
by kłopoty z insektami, czy gryzonia­
mi, to przecież z ulotką w ręku idę 
pod wskazany adres.

. Sprawdzam w bramie. Zgadza się. 
Potem pierwsze podwórze, drugie, 

trzecie. Djabelnie wąska klatka scho- 
, dowa. Akrobatycznie wyślizgane i 
kwaszoną kapustą pachnące, oraz ko­
tami cuchnące schody.

PAN Z TWARZĄ CHARTA
'Pierwsze piętro, drugie, trzecie... 

serce zaczyąa łopotać niepokojąco. 
Jeszcze parę. stopni. Czwarte!

"“Na drzwiach tabliczka. Biała, ema- 
Ijowana, tylko z imieniem i nazwis­
kiem. Kiedy chroboczę długo staro­
świeckim dzwonkiem, otwiera mi 
drzwi jakiś blady jegomość o twarzy 
zgonionego charta. Nad zroszonern 
czołem lepią się kosmyki rzadkich, ru­
dawych włosów.

Pytam  go, czy zastałem bohatera 
reklamowej ulotki.

— To ja jestem, panie sz a n o A v n y ,-

Wpuszcza m n i e  d o  k u c h n i ,  k t ó r ą  
s p r y t n i e ^  p r z e r o b i o n o  n a  coś pośred4 
mego m ię d z y  t .  z w . stołowym a gabi­
netem. Gospodarz s i a d a  zą m o c n o  zdy- 
zelowanem b i u r k i e m  J a naprzeciw. 
Zaczynam mu o p o A v ia d a c ,  j a k  t o  moja 
mieszkanie wprost jęczy p o d  straszli­
wą lnivazjg Avszelakiego robactwa.

myszy, szczurów etc. Słucha mnie z 
miną bardzo poważną, skupioną. A 
kiedy skończyłem już opowiadać, wy­
ciąga z niewidzialnej szuflady biurka 
Avąski kartonik z wydrukowanemi 
rubrykami: imię. nazwisko, adres, za­
wód, robactwo, zwierzęta, stale czy 
przejściowo, dotychczasowa walka...

— Szanowny pan to musi wypełnić 
— informuje mnie, podsuwając jedno­
cześnie pióro i kałamarz.

—- A pocóż to panu?
Uśmiecha się z wyższością. ,
—  Szanowny panie, żeby tego nie 

było, to jabym kręćka dóstał. Przecie 
szanowny pan to nie jest mój jedyny 
klijent. Takich jak  szanowny pan, to 
ja. mam codziennie kilkunastu, albo 
kilkudziesięciu. W arszawa to strasz­
nie zafiejt-uszone miasto...

— No, pd&obne przypadłości wszę­
dzie się zdarzają — próbuję bronić sto 
licy.
S POST RZEŻ E NI A IfACHOWCA

— Wiadomo, szanowny panie, ale 
ja  swoją praktykę zac-zynałem od Bc-r 
lina, to tam tyle tego niema. Ludzie 
czyściej żyją, a u nas... pożal się Boże. 
I już spifawdziłem, że im większe pań- 
s1wo, im więcej mają służby i różnycii 
elektrołurów, tern gorsze robactwo. 
Czasami to trafiam , proszę szanowne 
go pana, na takie eleganckie domy, a 
tak zapluskwione, że aż człowiekowi 
na mdłość zbiera się Albo znów kuch­
nia, elegancka; biała, aż się błyszczy, 
a od karaluchów aż się roi...

GDZIE NAJWIĘCEJ?
— Ciekawe. A d o  j a k i c h  d o m ó w  

pana n a jA A U ę c e j  w z y w a j ą ?
-— Wiadomo, d o  b i e d o t y  t o  n i e  m a  

j ą  p o c o  A v z y w a c , b o  p r z e c i e  z a  d a r m o  
n i e  p ó j d ę .  A d o  t y c h  b o g a t s z y c h  d o ­

m ó w  t e ż  n i e  b a r d z o ,  b o  z n ó w  s i ę  w s t y  
d z ą .  N a j w i ę k s z ę  z a p o t r z e b o w a n i e ,  t o  
zaA v sze  o d  p a n ó w  u rz ęd n ik Ó A Y  i o f i c e ­
r ó w .  Bo t o  p r z e n i o s ą  i c h  g d z i e ś  z  i n ­
n e g o  miasta, m i e s z k a n i e  d o s t a j ą  s ł u ż ­
b o w e ,  a  n i e z a w s z e  c z y s t e ,  Avięc l e p i e j  
z a b e z p i e c z y ć  s i ę . . .

•—- No i pian i s t o t n i e  j e s t  w s t a n i e  
A v y n is z c z y c  A v s z e lk ie  robactwo!

Mój rozmówca jest widocznie zgor 
szony tern zapytaniem.

— Panie szanowny, toć, żeby tak 
nie bpdo, tobym ludziom a v  oczy nie 
śmiał spojrzeć, a co dopiero ogłaszać 
się.

— A  możeby mi pan tuk zdradził 
tajemnicę swej sztuki!

Śmieje się porozumiewawczo.
— Pan by chciał żebym na grzybki 

poszedł. Przecie to tajemnica zttAvodo. 
Ava.

SZCZUR ZJE FOKSTERJ ERA.
— No, szczury to p>owno foksterje­

rami pan tępi...
— Djabła tam, panie szanowny. 

Ja k  jest szczur fajniejszy, to fokster­
ie ra  wytępi, a nie foksterjei jego. J a  
tam  mam swoje sposoby, że każde ro 
baotwo, najwięcej zakorzenione z do­
mu Avypłeni.ę raz na zawsze.

Uśmiecham się niedowierzająco.

5.000 'L IST Ó W  POCHWALNYCH
-— Szanowny pan może nie wierzy, 

a ja  tu  111am pewno z pięć tysięcy li­
stów pochwalnych z różnych stron Pci 
ski i jeszcze z Berlina, jak tam praco 
walem...

— Niech mi pan powie, a skąd pan 
się wziął właśnie w tym fachu?

— J a  proszę szanownego1 pana je ­
stem z Wielkopolski. Przed wojną to 
mnie Niemcy Avzieli do wojska i du 
m arynarki wsadzili. To jak ja  na tych 
ich okrętach płynął, to mnie tak cło. 
kuczało rozmaite robactwo i różne in­
ne draństwó, że myślałem sobie, że to 
jakoś trzeba wytępić, bo inaczej to o- 
ne człowieka zjedzą. A że my Avszyscy 
c.ierpieli, Avięc jeden przez drugiego 
wymyślał, coby tu  zrobić, żeby ich naj 
więcej ukokocić. I  tak jakoś się nau< 
czyłem, a potem zacząłem a v  Berlir ie 
pracować w takim  zakładzie... — tu 
wyciąga ozdobnie w ykaligrafowana 
świadectwo. — Aż mi się znudziło, to 
wtedy do kraju  przyjechałem, no i 
wpierw zacząłem w Poznaniu, a potem 
w WarszaAvie.

—- A ileż pan liczy za oczyszczenie 
mieszkania z robactwa i innych przy­
padłości?

— To już od urnowy.
— W szystko pięknie, a l e  przecież 

j e ś l i  j a k i e ś  m i e s z k a n i e  jest z a p u s z c z o ­
n e ,  to są c a ł e  g n i a z d a  n a j r o z m a i t s z y c h  
ro b a k Ó A c  i  n i e s p o s ó b  j e  z n a l e ź ć !

— Panie szanowny, ja  ledwo wej- 
dę do pokoju, to zaraz panu powiem, 
gdzie trzeba działać i tapety nie zedrę 
i śoian ani podłogi nie zniszczę...

Obiecuję mu, że przyjdę jeszcze i... 
myślę, że słów swoich kiedyś dotrzy­
mam.

Argus,

K O P I E C
MARSZAŁKA PIŁ S U D S K IE G O

Konto czekowe P. K. O, Nr. 444.

„Ssw ajcarskle <3or**!de 
Zioła* (2 c iarką  K o. 
:ut) są  stosow ane orz? 

chorobach żołądka, k i­
szek, obstrukcji i ka­
m ien i żółciow ych. 

„ai>ra3?arskis G orzkie -Ziała** 
są naturalnym  łagodn ym  środ­
kiem  prsyesysaczająeym , u ła tw ia­
jącym  funkcjo  organów, traw ien ia  
I dzia łającym  jiraeciwko otyłości.

S a m ob ójstw o  w  w ię iśem u
PARYŻ, 24. 5. PAT. Berliński ko­

respondent „Paris Soir" donosi, że h. 
rekordzista świata w biegach,Pełtzeę, 
który został aresztowany niedawno 
pod zarzutem wykroczeń przeciw oby­
czajności, popełnił w  więzieniu saino- 

/o.

Kto wygrał na lołerji?
Wczoraj padły następujące wygra

ne:
Zł. 100.000 na nr. 27573.
Zł. 5.000 na nr. 65365.
Zł. 2.000 na n-ry: 29441 301G7
Zł. 1.000 na n-ry: 28025 121143

167495.
Zł. 500 na n-ry: 77161 94129 126277
Zł. 400 na n-ry: 52375 57079 97880 

108193 130758 132843 147976 149672
Zł. 200 na n-ry: 53803 56514 103494 

126976 139753 140762 141563 142772 
144906 148350 158839 167593.

Zł. 150 na n-ry: 4728 18090 23331
24330 28515 35095 40340 43369 44668
59190 65947 67101 75375 78647 82913
84728 89136 90828 92095 92286 97496
112665 117998 118303 126415 130147
134136 150094 150398 152704 154739
158421 159819 1614937 167920 168107,
173393 .177221 178594 181299.

Dalszy ciąg tabeli wygranych po- 
damy jutro, wczoraj bowiem wskutek 
pomyłki poczty — m atryca loteryjna 
nie doszła do Sosnowca.

Maiki  I
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder łSDzidzi“
z (kogutkiem)

atrzymującej cia 
' m  dziecka w zdro­

wiu i czystości.

sss



Wielka fabryka wyrobów metalo­
wych zatrudnia około 700 robotników. 
Praca w fabrykach jest ciężka, sa 
działy szkodliwe dla zdrowia, robotni­
cy maj.-j do czynienia z truciznami i 
łiilnemi kwasami ołowiu. Kierownic, 
two fabryki mało interesuje się zagad 
nieiriem higjeny i bezpieczeństwa 
pracy. W wielu wypadkach zachowu­
je się tak, byle praca szla, byleby z ro­
botnika wyciągnąć maksimum w ysił­
ku, jaki w złych warunkach pracy da 
się osiągnąć — o resztę mniejsza.

Kryzys, trzeba oszczędzać, na kim­
że oszczędzać, jak nie na robotniku.

A więc unikać wszelkich inwesty. 
eyj, zapewniających robotnikowi o- 
chronę zdrowia i życia. A dalej obni­
żać place, stopniowo, coraz bardzóej, 
ile się tylko da. Cóż z tego, że w fab­
ryce tej są potrzebni fachowcy, rze­
mieślnicy z długoletnią praktyką.
I tym można zapłacie 1 zł. SU gr., naj­
wyżej - zł. do 3 zł. dziennie. Na próbę 
protestu, upomnienia się o swoje pra­
wa, jest zawsze jedna, stereotypowa 
już dziś odpowiedź: do pracy nikogo 
nie zmuszamy, za bramą czekają inni, 
którzy zgodzą się pracować i za zło­
tówkę dziennie.

Fabryka pracuje częściowo na trzy 
zmiany. Można to wykorzystać i w 
miarę potęzeby obsadzać 24-godzinny 
dzień pracy dwiema tylko zmianami, 
pracująeemi po 12 godzin każda. Pro­
test i tu nie pomoże. Zresztą, o tle 
praca jest akordowa, a stawki odpo­
wiednio nisko skalkulowane, robotnik 
musi zgodzić się na dłuższy dzień pra 
®y> byleby jako tako zarobić na utrzy­
manie rodziny. Płaczące w domu z gło 
dti dzieci, to niemniej silny bodziec do 
pracy, jak i teror ze strony praco­
dawcy. Czy istnieją takie fabryki u 
nas, czy nie są to bajeczki, powstałe 
w bujnej wyobraźni? N iestety — 
istnieją.

Fabryka często położona jest w 
zapadłym kącie, poza jakimkolwiek 
ośrodkiem przemysłowym. Dojazd do 
niej trudny, kontrola urzędowa nie­
łatwa. Cóż z tego zresztą, że inspektor 
pracy przyjedzie do fabryki raz lub 
dwa razy w ciągu roku. Skąd dowie 
się prawdy, jak przedstawia się czas 
pracy, jakie stosowane są bardziej 
lub mniej ukryte metody wyzysku? 
Nie powie mu tego oczywiście praco, 
dawca, me powie mu również robot­
nik.

Robotnik w wielu wypadkach by­
wa zupełnie steroryzowauy, albo boi 
się mówić prawdę, albo boi się nawet, 
że go zdradzić może kolega, bo nie 
wie, czy nie czyha nad nim widmo 
utraty pracy i całkowitej nędzy. W 
Fabryce niema reprezentacji robotni­
ków. Kierownictwo fabryki nie do­
puszcza żadnej organizacji na teren 
fabryczny, nietylko organizacji zawo­
dowej, ale nawet i ideowej. Nie ist­
nieje w fabryce delegacja robotnicza, 
choć jest to zwyczaj dość rozpowszech 
niony w Polsce. Niema więc żadnej 
instytucji, któraby mogła bronić ro­
botników, któraby miała prawo upomi 
naiiia się o nich, któraby stale czu­
wała nad warunkami ich pracy. N ie­
jeden sprytny fabrykant woli mieć 
do czynienia z niezorganizowaną ma. 
są, stosować teror indywidualny do 
każdego robotnika i w ten sposób u- 
latwiać sobie wyzysk. Że przytem pro 
wadzi on pracę wybitnie antypań­
stwową, że robotnicy dochodEą do 
pesymistycznych wniosków o braku 
opieki ze strony rządu, to takiego 
fabrykanta nie obchodzi — byleby in­
teres szedł!

Ale państwo nie może tolerować 
tego rodzaju stosunków.

Poza ustawami, które w tych wa­
runkach przedsiębiorca zawsze może 
obejść, poza niedostateczną, dorywczą 
kontrolą ze strony małego aparatu iu. 
spekeji pracy, muszą istnieć instytu­
cje, któreby zapewniały robotnikowi 
obronę przed wyzyskiem — już choć­
by tylko przed wyzyskiem zbyt dale­
ko Idącym.

Taką instytucją może być tylko 
reprezentacja robovrTeza. Wszystko 
jedno jaka: czy będzie związek zawo­
dowy, czy delegacja robotników danej 
fabryki, czy t. zw. rada załogowa, by. 
leby była organizacją, do której może 
się zwrócić robotnik o obronę i która 
wie, jak trafić do właściwych czynni­
ków rządowych o pomoc, któraby nie 
przemilczała ze -strachu prawdy przed 
inspektorem pracy. Ho cóż z tego, że 
istnieje u nas swoboda należenia do 
związków zawodowych, jeśli to jest 
swoboda fikcyjna, jeśli fabrykant po­
trafi steroryzować robotników, wy­
rzucać każdego nawet za podejrzenie 
należenia do związku. Cóż z tego, że 
istnieją zwyczajowo na terenie b. za-

born rosyjskiego delegacje robotnicze 
(w b. zaborze niemieckim przewidzia­
ne są one ustawami}, kiedy praw a ich 
nigjlzie nie są ustalone, kiedy można 
zawsze delegata wyrzucić z fabryki, 
a istnienie delegacji zależy od widzi­
misię fabrykanta.

Bez dobrze zorganizowanej, opar­
tej na mocnych podstawach reprezen­
tacji robotniczej ochrona pracy robot­
ników1 pozostanie zawsze w dużej mie. 
rze fikcją, a inspektorzy pracy będą 
w w ielu wypadkach bezsilni. W obec­
nym okresie bezrobocia i zw iększają­
cego się wyzysku pracy, sprawa ta co­
raz bardziej domaga się szybkiego 
uregulowania.

M.

31-TONOWY OLBRZYM POW IETRZNY NAD LONDYNEM.

■

SlsF
1 odczas ostatnich pokazów lotniczych brytyjskiej floty powietrznej, żeglo 
wał nad stolicą Anglji fi.eiomotorowy olbrzym, widoczny na ilustracji. — 

 ________ W aży on 31 ton.
  -----------ni- rr—

Chiny nad brzegiem przepaści
Od 1912 roku „państwo środka4' jest re 

publika. Nadzieje pokład ane przez tw r- 
c-ćw rewolucji chińskiej w zmianę stosun­
ków politycznych nie spełniły się jednak. 
Przeciwnie. Nig-dy prawie w 3.500 okresie 
cesaistwa Chiny nie wykazały takiego 
stopnia upadku jak obecnie, w tych 22 
latach „republikańskiej wolności". Szcze­
gólnie ostatnie 10-Iecie wypełnione nieu­
stannemu wewnętrznemi walkami. Wojna 
domowa i bandytyzm stały s!ę zjaw is­
kiem chronicznem. Do tego doszły rozlń * 
ne katastrofy żywiołowe, huragany i po­
wodzie. No i stała groźba ze strony daw ce  
go rywala Chin, Japonji. Całe połacie kra 
ju i prowincje padały ofiarą wojennych 
rozpraw z krajem Wschodzącego Słoń. 
ca. Ostatnio odpadła od Chin Mandżuria, 
która istnieje jako cer Mandżn-Kuo pod 
berłem Pub — Yohs (Kangthe) potomka 

starej chińskiej dynastji Tsing. Dno upad 
ku i rozkładu państwowego Chin nie zo­
stało jeszcze osiągnięte. Pojawiają się giu 
sy, przepowiadające w pełny roz- 
kład Chin i to w najbliższym cza­
sie, o ile nie uda się odnowie duszy na.ro 
du i związać mas ludowych z dawnemi 
tradycjami. Największe obawy budz< los 
silnie konserwatywnych prowineyj północ 
nych nastawionych monarehistyeznie. Pro 
wineje te wykazują tendencje do oderwa­
nia się od Tsehung Hua Min Kueh i prz.V 
łączenia tych rozległych ibszarów do 

Mandżu Kuo.
Najważniejszą przyczyną upadku Chin 

jest: korupcja stanu urzędniczego, upa­
dek moralności, małżeństw i rodzin, npa- 
dek szkolnictwa, i zanik kultu Konfucju­
sza.

Od chwili powstania republiki korup­
cja urzędników dawniej w Chinach nie­
znana, zaczęła czynić coraz większe posłę 
py.

Upadek życia rodzinnego wywołany to 
stał z jednej stronyr ruchem emancypacyj 
nym kobiet, z drugiej zmodernizowanem 
ustawodawstwem w dziedzinie małżeństw 
i rozwodów. Często w prasie chińskiej czy 

tać można krytyezne uwagi o nieodpowlc 
dniem zachowaniu się dziewczyn i kobiet 
chińskich, które mimo dążeń do równou­
prawnienia, robią wszystko,, by pogrążyć 
do reszty swą opinję w świeeie. Kobietą 
chińska odrzucając macierzyństwo, szuka

tylko życia i użycia. Stała się próżną roz 
kochaną w strojach i rozrzutną nie zwra­
cającą uwagi na dochody swych mężó v i 
ojców'4. W 70 proc. procesów rozwodowych 
podają jako powód „niezgodność tem pera­
mentów1 i obopólną niechęć" podczas gdy 
w rzeczywistości przyczyną jest szukanie 
zabaw i rozrywek przez wyzwoloną kolbo 
tę chińską, która wzorem swych sióstr eu 
ropejskieh unika dzieci, potomstwa, które 
kiedyś było dla niej zaszczytem. Od wic., 
lu lat patrzy się w Chinach na m ałżeń­
stwo jako na sprawę prywatną, układ zwy­
kły między stronami, a nie jak na świę­
tość za którą kiedyś małżeństwo uchodzi 
to. Poglądy te znajdują również swój wy 
raz w stosowaniu prawa. Odpowiedzialni 
kierownicy narodu chińskiego domagają 
się ograniczenia liczby prawnych pow o­
dów rozwodu i wychowanki narodu w dn» 
chlu, któryby przywrócił małżeństwu jego  
właściwe znaczenie i jego dawną świr., 
tość.

Szkolnictwo Jeden z czołowych punk­
tów- programu rewolucjonistów roku jhi 1

1912 podupadło znacznie. (Inaczej w .1 i- 
ponji, gdzie przed 60 laty przeprowadzono 
gruntowną reorganizację szkolnictwa 1 
wprowadzono z dużym nakładem energji 
przymus szkolny). Dziś stan rzcc-zy w Chi 

nach jest taki, że o powszechnym obow ląz 
ku szkolnym niema mow y. Chiny nie p>< 
siadają ani jednego uniwersytetu.

Zamieranie konfukcjonizmu i towarzy 
szące mn obniżenie życia moralnego przy­
pisywane jest wpływom cywilizacji za­
chodniej. Koła konserwatywne domagają 
się odnowienia ruchu konfucjańskiego, 
wprowadzenia obowiązkowego studjum  

konfuejonizmu w- szkołach wszelkich sto­
pni.

Istotnie dawny kult przodków i trądy 
eyjna więź rodzinna, będąea kiedyś pod­
porą kulturalnego i społecznego życia zo 
stała podkopana przez upadek konfucjoni 
zmu. Czy jednak kult Konfucjusza wśkr/e 
śnie w dawnej jego postaci jest wątplb  
we. Wiele wpływowych osobistości uważa 
raczej, że odrodzenie B u d d y z m u  
przy równoczesnem pr żyję siu Idei za. 

chodnich jest prawdopodobniejsze. Pozt 
tern kościół katolicki ma również wielkie 
szanse w Chinach.

Przyczyna katastrofy *®dzl
podwodnej

iW styczniu  1932 r. u  brzegów A n g l j i  
za tonę ła  łódź podw odna „M—2 \  P rzyczy­
ny k a ta s t ro fy  by ły  t r z y m a n e  w ścisłej ;a  
jem nicy.  Dopiero  obecnie p r a s a  z a g r a n i ­
czną podała  okoliczności,  k tó re  s ta ły  się 
p rzyczyną  p am ię tn e j  t rag ed j i  p o d m o r­
skiej.  W  swoim czasie m a r y n a r k a  angiol 
ska  pos tanow iła  p rzeprow adzić  p róby  z a ­
s tosow ania  sam olo tu  w dz ia łan iach  łodzi 
podwodnych. W  tym  .celu na lodzi „M ! • '  

zm ontow ano sp e c ja 'n y  wodoszczelny h a n ­
gar ,  m ogący  pomieścić jeden  sam olo t wy 
wiadcwczy. Od p rzedn ie j  s t ro n y  h a n g a r  
posiada ł  rozsuw aną ścianę, dla w y p ro w a­
dzania  p ła tow ca  na pokład. T a  w łaśn ie  
śc ian a  s ta ła  się p rzyczyną  k a ta s t ro fy .  L'o 
chodzenia  jaklie p rzeprow adzono p rzy  po 
mocy n u rk ó w  w ykazały ,  że ca ła  ru ch o m a  
śc ian a  b y ła  w gn iec iona  do w n ę trza  h a n ­
g a r u  i woda za lawszy h a n g a r  n a ru sz y ła  
tern sam em  rów now agę łodzi, k tó ra  p o d ­
czas ru ch u  p rzechy li ła  się i z ca łą  mocą u- 
d e rz y ła  o dno.

ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE.
W poszukiwaniu coraz to nowych form 

humoru railjowego, W ydział literacki 
wprowadza na okres letni audycję pt. 
„Świat się śmieje'4. Będzie to wesoły fcl- 
jeton, który zapozna nas z najlepszeuii 
dowcipami, od których roi się na łamach 
humorystycznej prasy zagranicznej. O- 
pracowanie tych felietonów powierzone 
będzie najwybitniejszym  polskim satyry  
kom ,a odczytywanie najlepszym recytato 
1-0 )11.

Dzięki tej audycji radiosłuchacze za­
poznają się z humorem poszczególnych na 
rodów. Audycja ta będzie wyrazem dobre 
go i na wysokim poziomie stojącego bu* 
moru. Pierwsza audycja tego rodzaju na 
dana będzie w tin. 26 czerwca (środa) b 
godz. 19.59.

WIOSNA W MIEŚCIE NA WESOŁO.
Inaczej wygląda wiosna na wsi, a zu­

pełnie inaczej w mieście. Tutaj zmęczony 
pracą „mieszczuch"* szuka wypoczynku 
w ogródkach, kawiarniach, a wr niedziele 
na przysłowiowej „zielonej trawce'* — Ina­
czej mówiąc, świątecznej majówce. Na we 
solo zilustruje radiosłuchaczom wiosnę 
w mieście skecz Bruno-Winawera, który 
nada „Teatr Wyobraźni4' wT dniu 26 czer y 
ca o godz. 18.
UCZEŃ MISTRZA PADEREW SK IEG O  

Solistą koncertu Chopinowskiego w 
dniu 26 bm. o godz. 21 będzie jeden z nie­
licznych uczniów Mistrza Paderewskiego, 
Alek su nder Braehoeki. Na program skla 
dają się: Ballada g-moll, Nokturny, Ma­
zurek i Polonez As-Dur.

rpvp , i»AŁ (IT)UFFY

przywódca „niebieskich koszul" w Ir-  
lanchji założył w tych dniach narodo­
wo - republikańską partję, zapowia­
dając zwalczanie kapitalizmu i m ark­

sizmu.

j/wzy Wjfuw&Xjyunieh,

BÓLACH
GŁOWY

S T O S U JE  SIF. PROSZKI

[CZÓŁKA
'LAB. FARMACEUTYCZNE ,  P O L L A B O R  * WARSZAWA



KREM tSAW A'# CAZIMB <*»• 1 rU a**,

Z m i n i o n y c h  d n i
W nowowydaneai czasopiśm ie 

„Nakazy dnia“, b yły  ambasador 
Polski w Ameryce, znany działacz 
polityczny p. Tytus Filipow icz, 
drukuje wspom nienie swoje o pier­
wszym pobycie Marszałka Pił' 
sudskiego w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem. Jak wiadomo, p. Tytus 
F ilipow icz przez szereg lat dzia­
ła.! na terenie Zagłębia Dąbrow­
skiego i należał do jednych z naj­
bliższych współpracowników Mar 
szatka Piłsudskiego.

Jedyną instytucją robotniczą, to­
lerowaną przez vitalize rosyjskie 
przed r. 19M wśród polskich górni, 
ków, były „kasy bratnie". te  „kasy 
bratnie" b yły  to kasy em erytalne i u- 
bezpićczeniowe, z jakich korzystali 
górnicy w czasach ,'gdy jeszcze nie 
było mowy o ubezpieczeniach i em e­
ryturach dla ogółu robotników prze­
m ysłowych. — Jednakże w zarządach 
„K as bratnich" udział górników był 
tylko minimalny i te instytucje znaj­
dowały się całkowicie w rękach d y . 
rekoji kopalń.

W  dawnym zaborze rosyjskim  po­
czątki -ruchu robotniczego w górnic­
tw ie wiążą się z niezadowoleniem ja ­
kie, lat temu czterdzieści, zaczęło się 
przejawiać z powodu złego traktowa­
nia ludzi na niektórych kopalniach, 
przydługiego dnia roboczego i prze. 
dew szystkiem  — zlej gospodarki w 
„K asach bratnich".

Ośrodkiem ruchu socjalistycznego  
stało się grono młodych ludzi, słucha­
czy Dąbrowskiej Szkoły Górniczej. 
R osyjskie porządki polityczne, całko­
wite skrępowanie wolności słowa, zeb­
rań i prasy, utrudniały każdy krok i 
zdw ajały trudności propagandy. Lecz 
łasy Sosnowca i Dąbrowy i podziemia 
kopalu um ożliwiały organizowanie 
zebrań i daw ały wolność słowa, nie- 
nzuawaną przez rosyjskie prawo. Go. 
rzej było ze słowem  drukowanem. P o ­
czątkowo próbowano w ysyłać do w ar­
szaw skiego „Głosu", „Prawdy", ko­
respondencje, zaw ierające najjaskraw  
sze fak ty  w yzysku górników, lecz cen­
zura rosyjska uniem ożliwiła korzysta­
nie z tej drogi. W ięc poczęto w ydawać 
ulotki na hektógrafie. W reszcie, za 
pośrednictwem „Gawędy" (W incenty  
Kowalski, zmarły 19 maja 1935), za­
wiązano stosunki z Centralnym K om i­
tetem P. P . S. i uzyskano jego w y­
dawnictwa.

Z wydawnictw am i zaczęła powoli 
przenikać do kopalń i fabryk m yśl, że 
poprawa doli robotniczej może tylko  
nastąpić wówczas, gdy P olacy naj­
przód potrafią sobie zdobyć w łasne  
państwo niepodległe.

Na strajki, domagające się lep. 
szych warunków pracy i reform y Kas 
bratnich, rząd rosyjski stale odpowia 
dał aresztem, śledztwem, więzieniem . 
Pomimo prześladowania — ruch na­
biera! rozmachu, popularności, pew ­
ności siebie, zawziętości. Zaczęto snuć 
projekty wydawania pisma, przezna­
czonego specjalnie dla górników'. Gdy 
m iejscow y kom itet zwrócił się z tą 
propozycją do „Edmunda" (Stanisław  
W ojnicztowski), przyjeżdżającego od 
czasu do czasu do Dąbrow y z ramienia 
Centralnego K om itetu, „Edmund" o. 
hiecał, ill a bliższego omówienia spra- 
w y, przybyć ze specjalistą do spraw  
wydawniczych.

Druki nielegalne, przywożone przez 
Edm unda: „Robotnik", „Przedświt"  
londyński i wT Londynie wydaw ane  
broszury były dla w szystkich, sprag­
nionych słowm wolnego, skarbem bez- 
ceimej wartości, źródłem w iedzy i dro 
gocennyni materjałem agitacyjnym . 

Każdy nowy transport oczekiwany 
> z upragnieniem i 7. drżeniem sere. 

Lecz z większem jeszcze, niż zw ykłe, 
napięciem  czekano na zapowiadany  
przyjazd  dwóch przedstawicieli Cen­

tralnego K om itetu, owej organizacji, 
będącej wówczas w cieleniem  w yzw o­
leńczej m yśli politycznej, organizacji 
tajem niczej, tropionej przez całą ro 
syjską policję i żandarmerję, a mimo 
to tak odważnej i spraw nej, że potra­
fiła  w ydaw ać i kolportować druki 
własne, niecenzurowane, których każ­
dy w iersz był protestem  przeciw u cis­
kowi i nadzieją lepszej przyszłości.

Goście oczekiwani wreszcie przy je .  
chali. Zebranie odbyło się w m ieszka­
niu Piotra Przesm yckiego, który w raz  
ze swą siostrą Anną, późniejszą panią 
Kaznowską, m ieszkał na kolonji Re- 
den w Dąbrow ie Górniczej. Nowoprzy  
były, którego Edmund przedstawił, 
jako „W iktora", był to średniego  
wzrostu przystojny szatyn o sum ia­
stym  w ąsie i ładnych, przenikliwych, 
niebieskich oczach, nad któremi pra­
wi© styk ały  się m  sobą brwi grube, 
ciemne.

O m ówiliśm y dwie spraw y: w yda. 
wanie pism a, przeznaczonego dla g ó r­
ników, oraz w ydanie broszury a g ita ­
cyjnej. Co się tyczy  treści artykułów, 
jeden z  kolegów uważał, że w  pier­

wszych numerach należy położyć na­
cisk na spraw y ekonomiczne i za w o. 
dowe, a później dopiero przejść do ha­
seł politycznych; gdy tym czasem  W i­
ktor był zdania, że odraza, od począt­
ku należy m ówić w yraźnie, iż dąże­
niem ruchu jest niepodległość, ponie­
waż ty lk o  niepodległa Polska będzie 
gruntem, na którym może urzeczy­
wistnić się trw'ala poprawa doli chło­
pa i robotnika — i że tę prawdę trze­
ba odraza, ciągłe i mocno wbijać we 
w szystkie głow y. P ism o miało się na­
zyw ać „Górnik", tytu ł broszury został 
ustalony 11a „Sprawa Górnicza".

W  kilka tygodni potem W iktor 
przyw iózł p ierw szy numer „Górnika", 
później dostarczono wydrukowaną w 
Londynie „Spraw ę Górniczą". B y ły  to 
w dawnym  zaborze rosyjskim  pier, 
wsze w ydaw nictw a, om awiające in te­
resy pracy górnika polskiego.

Dopiero gdy w' parę łat później, w  
Londynie, w drukarni polskiego  
„Przedśw itu" spotkałem  W iktora, do­
wiedziałem  się, że jego nazw isko praw  
dziw-e było — Józef P iłsudski.

T Y T U S  F IL IPO W IC Z .

Odwołanie licytacji
Ubezpteczalnia Społeczna w Sosnowcu

odwołuje licytację na u żyw ane samochody, ogłoszoną ,w „E x
p l ' l i a * *  1 w  r J n i a n l i  9 A  i K m  A i n r / n a

m ii’ejsztmi    #/  , 7 _o____ ___t
presie Zagłębia" i w „Polsce Zachodniej" w  dniach 20 i 23 hm., w yzna­
czoną na dzień 26 czerwca hr. o godz. 9-ej. W łaściw y term in będzie 
podany w prasie.

Zebranie rady naczelnej
unii związków zawodowych pracowników umysłowych

N a niedzielę, dnia 23 czerwca br. 
zostało zwołane do K rakow a zebranie 
rady naczelnej renji ZZPU., które od­
było się w sali portretowej ratusza  
m iejskiego.

Obrady zagaił prezes uirji ZZPU. p. 
A natol M inkowski, który w pierwszej 
części pośw ięcił dłuższe przem ówienie 
pamięci M arszałka Józefa P iłsudsk ie­
go, którego zebąani w ysłuchali stojąo  
w skupieniu, a następnie uczcili prze?, 
długotrwałe milczenie.

P o przerwie rozpatrzono aktualna 
sprawy, a m ianowicie izby pracy, or­
dynacji wyborczej i ubezpieczeń spo­
łecznych.

Postanowiono w ystąpić z projek­
tem ustaw y o izbach pracy i domagać 
się jego uchwalenia, w niesiono pro­
test przeciwko rozpatrywanym  przez 
ciała ustawodawcze projektora ordy- 
nacyj wyborczych, wnosząc poprawki 
uw zględniające prawa szerokich mas 
pracowniczych — wreszcie w sprawie

Posiedzenie rady powiatowej
związku samorządowego w Będzinie

Odbyło się posiedzenie rady powia  
towej związku samorządowego pow. 
będzińskiego, któremu przewodniczył 
starosta Boxa.

N a w stępie przyjęto do wiadom o­
ści reskrypt w ojew ody kieleckiego, za 
twierdzająoy budżet rady powiatowej 
na rok 1935-36. Budżet ten w  w yd at­
kach i dochodach zam yka się sumą

©III

Wtorek

Czerwiec

Dz.ś: Prospera, Adalberta. 
Jutro: ,'au i i Pawta M. tu. 
Wschód słońca: 3.14 
Zachód słońca- C.09

ubezpieczeń społecznych postanow io­
no w nieść na ręce P rezydenta B zplitej 
memiarjał, któryby w skazyw ał na skut 
bi gospodarcze ograniczenia zakresu 
świadczeń.

Poaatem  w ysłuchano sprawozdań z 
przebiegu toczących się narad m iędzy 
narodowego biuna pracy w  Genewie—  
działalności in sty tu tu  ośw iaty  praco­
wniczej i w reszcie rozważano inne za 
gadnienia jak  wzm ożenie ruchu znwo­
do wogo i w ielokrotne zarobkowanie.

W  pierw szym  dniu obrad rada na­
czelna złożyła hołd zwłokom M arszał­
ka, J . P iłsudsk iego w grobach królew­
skich na W awelu, zaś w drugim  w zię­
ła  udział w  sypaniu kopca im. M ar­
szałka na Sowińcu.

W zebraniu z ramienia polskiego  
związku zawodowego pracowników  
pm em ysłow ych i handlowych w  So­
snowcu i rady okręgowej unji ZZPU. 
w  Sosnowcu w zięli udział pp. W ł 
Grunwald, A. C ieśbkow ski i K. 0 -  
strow ski.

um m  i
WARSZAWA. >

Wtorek, 25 czerwca.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne w stają  z irza" 

6.33 Pobudka do gim nastyki. (J.36 G im na­
styka. 6.50, 7.25 M uzyka z p ły t. 7.15 Dzień 
nik por. 7.45 P ro g ram  na dzień bieżący. 
7.50 „W skazówki p rak ty czn e4. 860 And. 
dla szkol, 11.57 S ygnał czasu z W ra z . 
Obs. A str. 12.00 H ejnał z Krakowa. r2.®8 

W iadomości m eteorologiczne, 12.05 Dzien­
nik  południowy. 12,15 P ły ty . 13-00 Ckwi-ka 
dla kobiet. 13.05 P łyty . 13.30 Z rynku p ra­
cy. 15.15 P rzegląd  giełdowy. 15.25 W iado­
mości o eksporcie polskim. 15.30 M ała ork. 
P. K. 16.15 K o n jć rt solistów. 16.50 Codzini 
uy odcinek prozy. 17.00 Skrzynka PKO. 
17.15. K oncert ze Lwowa. 18.00 T em peratu  
ra  na księżycu. 18.10 M inuta  poezji. 18.15 
Cała Po lska  śpiewa. 18.40 Życie artysty® : 
ne stolicy. 18.45 P ły ty . 19.05 P ro g ram  na 
dzień następny. 19.15. K oncert reklam ow y. 
19.30 R ecbal fortepianow y. 19.50 Pogadali 
ka ak tua lna . 20.00 W iadomości rolekeze. 
29.10. M ała ork. P . R. 20.45. Dziennik wie­
czorny. 20.55 Obrazki z życia daw nej i 
współczesnej Polski. 21.00 Y erbum  Mobile 
opera  ze stud ja . 23.30 W iadomości spoi to 
we. 22.40 W  le tn ią  noc. 23.00 W iadomości 
m eteorologiczne.

KA TO W ICE.
W torek, 25 czerwca.

6.30 T ran sm isja  z W arszaw y. 8.30 P ro ­
gram  n a  dzień bieżący. 8.25 W skazówki 
praktyczne. 11-57 T ransm isja  z W arszaw y 
i K rakow a. 13.05 P ły ty . 13.30 Transm isja 
z W arszaw y. 15.15. Giełda zbożowa. 15.17. 
W iadomości bieżące. 15.20 Żyoie a r ty  ty­
czne i ku ltu ra lne  Śląska. 15.25 T ransm isja  
z W arszaw y. 16.15 T ransm isja  z W arsza­
wy i Poznania. 17.15 T ransm isja  ze I  wo- 
wa. 18.30 Ja k  wyzyskać wakacje. 13.45 I ł y  
ty . 19.05 P ro g ram  n a  dzień następny. 19.15 
K oncert reklam ow y. 19.30 Recital fo rte ­
pianowy. 19.50 T ran sm isja  z W arszaw y. 
20 00 P oradn ik  tu rystyczny . 20.10 Tranem  i 
sja  7 i W arszaw y. 22.36 W iadomości "nor 
towe. 22.40 T ransm isja  z Krakowa.. 23.99 
Transmits ja  z W arszaw y.

W szystkim , którzy łaskaw ie wzię­
li udział w pogrzebie

ś. p. Wincentego Płazaka
a w szczególności W ielebnym  K się­
żom: Proboszczowi K ałuży, Pprczyń 
skiemu, G ietyngierow i i M aśtankie- 
wiczowi, jak  również Związkowi Pod 
oficerów Rezerwy, Związkowi Inw a­
lidów W ojennych, D yrekcji i p ra ­
cownikom 9p. Akc. S teinbagen  i 
Saenger, oraz członkom L utn i, sk ła ­
dają  serdeczne Bóg zapłać

ŻONA. CÓRKA i BRAT. 
Myszków, 19.VI. 35.

1 mele

1.148.321 jzt N astępnie iw p atrzm o)  
statu t opłat i dopłat drogowych na  
bieżący okres, poezem rada przyjęła  
regulam in obrad rady i w ydziału po­
w iatow ego oraz poszczególnych komi- 
syj-

Skolei zaaprobowano regulam in wo 
jewódzkiego związku m iędzykom unal­
nego do spraw opieki społecznej i 
zdrowia.

Przedstaw icielam i rady pow iatow ej 
w  tym  zw iązku są starOgta B °xa , dr. 
Rajs, a jako zastępca p. St. W olff.

Do rady w ojewódzkiej wybrano  
Inż. Czaplickiego.

Po zakończeniu posiedzenia człon­
kow ie rady zw iedzili k linkiernię w  
Gródkowi© i szpital w  Siew ierzu.

(k) U w aga panie! W  Kielcach znów g ra  
suje szajka torebkarzy, którzy dokonują, 
kradzieży na tak  zw. „w yrw ęd W czoraj 
na  ul. Słowackiego w Kielcach do Józefy  
D rynerow ej podbiegł z ty łu  nieznany osa 
bnilc i w yrw ał je j z ręki torebkę dam ską 
z zaw artością 80 zł. Nim Dy cerowa zorjeo 
tow ała się w sy tu ac ji „ torebkarz '£ znikł 
w bram ie jednego z sąsiednich domów.

Tego samego dnia  M arji M ajew skiej 
zam. w K ielcach przy ul. Słonecznej skra 
dziono w poczekalni urzędu pocztowego, 
torebkę z zaw artością 30 zł.

(k) M atura. W gim nazjum  uu. Śniadco 
kiego w K ielcach otrzym ali m atu rę  n a ­
stępu jący  uczniowie: Adamski S tefan  Le­
on, Czarnocki A ndrzej K azim ierz, Czar­
nocki S tan isław  Tadeusz, Dyszewslai Zdo 
bysław  Jan , Dudek W ładysław  Gębka A- 
dam K aczm arczyk Edw ard K ałandyk Al­
fred K arol, K ruczek Janusz  Narcyz, Kub 
ski H enryk  Tadeusz, Leisak Edw ard F ra ń  
ciszek, Lesiak Tadeusz Izydor, L icliw ała 
Ferdynad  Tucjan  M alik Janusz  Adam, 
M atla  Jan , M azurkiewicz Zygm unt S ian i 
sław, Osiecki Tadeusz W ładysław , i by­
cze wsk i A ntoni Ignacy, P iln iak  W ło-lzi. 
m ierz. Podleski L udom ir Wliktor, P ro k o ­
powicz J a n  Tadeusz, Rzepecki S tefan , 
Skrzypek K azim ierz M arcin, Skrzypek 
Tadeusz, Stasiewicz W łodzimierz, S tró j 
wąs Czesław Tadeusz i Szczepański 
Adam.



I  Zagłęb! a
PR O K L A M O W A N IE  S T R A J K U  ' 

P R O T E ST A C Y JN E G O  W  F A B R Y ­
K A C H  W  Z A G Ł Ę B IU .

N a dzień dzisiejszy 0 . Z. G. pro 
kłam ował 2-godzinny s tra jk  p ro tes ta ­
cyjny w fabrykach w Zagłębiu Dąbru- 
wskiem.

S tra jk  ma być protestem  przeciw ­
ko nowej ordynacji wyborczej.

#  *  *

W dniu wczorajszym  nie p rzystą ­
pili do pracy robotnicy kop. K azi­
mierz.

Na pozostałych kopalniach praca, 
odbywała się norm alnie.

— W ycieczka polskiego tow arzystw a ta  
frzańskiego w Sosnowcu. Zarząd PTT. od­
dział w Zagłębiu D ąbrow skiem  zaw iada­
mia, że w dniaoli 29—30 bm. urządza wy­
cieczką zbiorową przez Cieszyn do J a ­
błonkowa w Czechosłowacji i na Kozubo 
wą — nocleg w schronisku zaś w drugim  
dniu  do K arw iny, Orlowej i zwiedzenie 
tam tejszego g im nazjum  polskiego. W  wy 
beczce- mogą także, b rać udział nieczłonko 
wie PTT. Zgłoszenia p rzy jm u je  sekcetam 
ja t  PTT. Sosnowiec ul. M odrzejew ska 32 
do dziś włącznie.

— Zbiórka drużyny ratow niczej PCK. 
w Sosnowcu. Z biórka ratow niczych d ru ­
żyn m ęskiej i żeńskiej PCK. w Sosnowcu 
odbędzie się dziś o godz. 19, w lokalu  szko­
ły powszechnej nr. 8 przy ul. W awel nr. 13 
Poniew aż będą przerabiane ćwiezenia p ra  
ktyczne w terenie, przeto przybycie wszy 
stkich członków jes t obowiązkowe.

— Obozy straży  przedniej w K reinpnej. 
W sprawne w yjazdu na obóz, k tóry  zostu- 
i-..o urządzony s ta ran iem  okręgu k rakow ­
skiego w K rem pnej pow. Jasło  na łem- 
kowKżczyźnie od 15 lipca do 10 sierpnia, 
Inform acyj udzielać będzie instr. J a n  Ma- 
łyszkiewicz, Sosnowiec, ul. W apienna 1«".

W yjazd uczestników na indyw idualno 
zniżki m a nastąp ić  dn ia  14 lipca rano lub 
n a jda le j popoludnliu.

— Z walnego zebran ia  oeliotniezej s tra . 
ży ogniowej w Czeladzi. W uh. niedzielę 
przy licznym udziale członków czynnych 
i w spierających odbyło się pod przewod­
nictwem p. Nobisa w alne zebranie ochot­
niczej sstraży ogniowej w Czeladzi. S p ra ­
wozdanie ogólne złożył prezes straży  dyr. 
Raźniewski, kasowe p. G. Sadowski, szta­
bowe kom endant Cz. M andat, gospodarcza 
p. P. Jurczyński.

O broty kasowe w ciągu ioku w ynosiły 
7 tys. zł. Po udzieleniu ustępującem u za­
rządowi a tso lu to rju m , w ybrano zarząd w 
tym  sam ym  składzie.

—- Budowa rzeźni w Strzemieszycach.
W nadchodzący piątek, tj. 28 bm. odbędzie 
się w Będzinie posiedzenie w ydziału pę- 
wiatowego, na którem  między innem i za- 
łatwiiona ma być sp raw a budowy nowej 
rzeźni w Strzem ieszycach.

Rzeźnia ta obsługiw ałaby m iejscowo­
ści: Strzem ieszyce, Niemce, K azim ierz, 
Porąbkę i Maczki.

Koszt budowy rzeźni nie został jeszcze 
ustalony. ■

Pozatem  pro jek tow ana ;jest budowa 
d rug ie j rzeźni w Gołonogu, z k tórej oprócz 
Gołonoga korzystaliby  m ieszkańcy Ząb­
kowic i pobliskich wsL

I n e k  twierdzi, że i  ekn l
Zakończenie procesu — Wyrok ogrioszony będzie w czwartek

O D JA Z D  D Z IE C I N A  KOLON JE  
L E T N IE  Z D Ą BR O W Y .

W dniu wczorajszym  pod opieką p. 
S tankiew iza wyjechało z D ąbrowy nu 
kołonje letnio 250 dzieci.

N a koszt m ag is tra tu  na  kolonje 
letnie wyjechało 170 dzieci, a na  koszt 
ubezpieczalni S0 dzieci.

W  tych dniach urządzone zostaną 
pólkołonjc dla 400 najbiedniejszych 
dzieci.

K RW A W A  B Ó JK A  PR ZED  DWORCEM 
W SOSNOWCU.

O uegdaj przed dworcem w Sosnowcu 
w ynikła bójka pomiędzy 15-letnim Józe­
fem Sobczykiem, bez stałego m iejsca za­
m ieszkania, a jak im ś nieznanym  osobni­
kiem.

W  czasie bójki Sobczyk ran iony  został 
w rękę nożem przez owego osobnika, k tó ­
ry  zbiegł z m iejsca zajścia.

R annego w staniie niezagrażającym  ży­
ciu przewieziono do szp ita la  na Pekinie.

O statn i dzień przem ówień w proce 
sie o nadużycia w B anku Zagłębia wy 
pełniła  mowa obrońcy oskarżonego J a  
giełłowicaa, adw. Koeniga.

Obrońca oskarżonego podniósł na 
w stępie, że z działalnością Jagiełłow i- 
cza w B anku Zagłębia p lo tka  wiąże 
nabycie za pieniądze Banku Zagłębia 
ap tek i przy  ul. P iłsudskiego w So­
snowcu i dwuch domów w K atow i­
cach. Pow ołując się na złożone w to ­
ku procesu w yciągi hipoteczne, obroń 
oa wywodzi, że nieruchomość w K a ­
towicach Jagiełłow icz kupił jeszcze w 
1.920 roku, a więc przed wejściem do 
Banku Zagłębia, zaś aptekę w Scsnow 
cu za oszczędności własne, pożyczkę 
w kwocie 4-0 tys. zł. w banku spółek

zarobkowych oraz przejściowo, na kró 
tk i term in pożyczone w Banku Zagłę­
bia 12.000 d .  '

N astępnie w długiej niem al cztero 
godzinnej mowie, obrońca rozstrząsał 
kolejno w szystkie zarzuty, na p o d sta ­
wie k tórych —- zdaniem  oskarżenia — 
działalność Jagiełłow icza m iała być. 
szkodliwa dla Banku Zugłębia. Adw. 
K oenig, operując ustaleniam i skrupu  
la tnej ekspertyzy biegłych księgo­
wych, w ykazał bezpodstawność zarzu­
tów, jakoby Jagiełłow icz mógł dążyć 
do szkodzenia interesom  banku, jak  
również w ykorzystyw ania swego sta- 
now: ł ka wiceprezesa zarządu banku 
dla swych osobistych celów, lub swej 
rodziny. Z przytaczanych dokumentów

Obfity połów policji w Zagłębiu
Mieszkaniec Sosnowca podejrzany o oszustwo wekslow e

M ieszkaniec Sosnowca Rzaja From  er 
(Sienkiewicza 13) zatrzym any został przez 
policję, jako podejrzany  o oszustwo wek­
slowe.

F rom er dokonał oszustwa na szkodę 
ffirm łódzkich, na ogólną sum ę kilku ty ­
sięcy złotych.

Zatrzym anego przekazano do dyspozy­
cji sędziego śledczeg-o.

W ładysław  Nowakowski, zam ieszkały 
w Będzinie przy  ul. Bieleckiej 7 w ub. nie 
dzielę zawędrował aż do Ząbkowic, gdzie 
na dworcu usiłował dokonać kradzieży.

Nowakowski włożył rękę do kieszeni 
jednego z oczekujących na  pociąg pasaże 
rów, chcąc wydobyć pieniądze

Pasażer spostrzegł jednak  podejrzane 
m anew ry  Nowakowskiego i oddał go w 
ręce policji.

Niefortunnego kieszonkowca przekaza­
no władzom sądowym.

Ponadto aresztow ano w Sosnowcu n ie ­
jakiego Ludw ika M ielcarza, bez stałego 
m iejsca zam ieszkania i E ugenjusza P ie ­
tra sa  (Sosnowiec, K ordonowa 41, którzy 
dokonali kradzieży garderoby  w m ieszka­
niu .Tana Liberskiego.

Część skradzionej garderoby odebrano 
od Ja n a  Dworaka, zam ieszkałego w So­
snowcu przy ul. Sm olnej.

Złodziei oraz pasera przekazano w ła­
dzom sądowym.

SICARB W CHLEWIE
znalazła policja po sutej libacji obyw atela

czeladzkiego
Jeden  z obywateli czeladzkich p. 

F ranciszek  M., p ragnąc zasilić kasę 
domową gotówką, postanow ił sp rze ­
dać część swojego m ajątku . Znalazł 
nabywcę na pole, k tóre spieniężył za 
600 ‘zł.

W racając od no tarjusza  z gotówką 
w kieszeni, w stąpił na  „jednego“ do 
jedoej z knajp  czeladzkich. Muzyka, 
biland i znajom i tak  kojąco wszystko 
w płynęło na niego, że zapomniał o 
wszystkich kłopotach domowych. B a­
wił się wesoło, zw racając się często 
z wielkopaóslrim  gestem  do właścioie 
la  knajpy : — żądam  i płacę...

W szystko jednak  ma swój kres. — 
Libacja się skończyła, a p. M., chwie 
jąc  się na nogach, wyszedł na ulicę. 
W lcilka godzin później, w niezupełnie 
jeszcze trzeźw ym  stanie, zgłosił się do 
kom isarja tu  p. p. w Czeladzi i z bó­

lem w sercu opowiedział dyżurnem u 
przodownikowi o stracie  w szystkich 
pieniędzy. Postaw iono cały w yw iad 
na nogi. Przesłuchano kilka osób, prze 
szukano jego m ieszkanie i ulice, k tóre 
mi przechodził — jednak bezskutecz­
nie. K iedy nie było już nadziei odszu­
kania pieniędzy, jeden z policjantów  
zajrzał przypadkow o do chlewa. K u 
swemu zdum ieniu u jrzał porozrzucane 
po całym  chlewie banknoty, k tóre o- 
kazały się własnością poszkodow ane­
go. P. M. po wyjęciu z p iw iarn i udał 
się na spoczynek do chlewa, gdzie w 
czasie snu m ajaczyło m u w głowie: — 
żądam  i płacę... Rzeczywiście „płacił'1 
banknotam i, rozrzucając je  wokół, sie­
bie. Po kilkugodzinnej drzemce opu­
ścił chlew i złożył zameldowanie w 
policji.

P. M. do dziś nie przypom ina so­
bie, żeby spał w chlewie.

iswocześrii Robinzonowie
ZA S K R A D Z IO N E  P IE N IĄ D Z E , Z A O P A T R Z E N I W  S T R A S Z A K I  

C H C IE L I RUSZYĆ W  ŚW IA T .

Kielce poruszone zostały nagłem  
zniknięciem czterech chłopców: Si. 
Gruszczyńskiego, la t 11, W itolda K oł­
ka, la t 11, E ugen jusza Szczygła, lat 
15 i Józefa  K rzepnia, la t 15. Chłopcy, 
nie mówiąc o niczem w domu, zniknę- 
li, nie dając  o sobie znaku życia.

Powiadom iona o w ypadku policja 
wszczęła energiczne dochodzenie, a  za 
razem  poszukiw ania za zaginionymi, 
W  toku dochodzenia ustalano, że St. 
Gruszczyński skradł swej m atce 120 
zl. gotówką i za skradzione pieniądze 
zakupił dla swych kolegów w składzie 
am unicji Józefa  Tomickiego pray  ul. 
W esołej cztery straszak i i 400 szt. n a ­
boi, u Rudnickiego 4 noże fińskie i 
u  Janiszew skiego 4 kabury  i 4 paski. 
T ak  wyekw ipow ani chłopcy i zaopa­
trzeni trochę w gotówkę mieli w y ru ­
szyć w podróż po Polsce, przedtem  je ­

dnak  postanow ili odbyć wspólną na* 
radę i wypróbować broń w lesie pod 
Kielcam i. W czasie próbnego s trze la­
n ia policja nak ry ła  całą czwórkę po­
szukiwaczy przygód i oddała w ręce 
zm artw ionych rodziców.

Chłopcom odebrano straszak i i in ­
ne przedm ioty kupione za skradzione 
pieniądze i zwrócono kupcom, którzy 
wpłacone przez nich pieniądze oddali 
rodzicom.
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i ekspertyzy adw okat dowodził, iż ani 
oskarżony Jagiełłow icz, ani jego bra­
cia nie nadużywali kredytów  w b a n ­
ku, a  już p rzy  pierwszych trudno ­
ściach banku, wynikłych w skutek nad 
użyć Rzuchowskiego i W ieczorka, ca ł­
kowicie pokryli swe zobowiązania.

Po w yczerpaniu kw estji praw nej, 
k tó ra  — zdaniem obrońcy — winna 
wykluczyć możliwość ścigania Jag ic- 
łłowicza w drodze postępow ania k a r­
nego, adw. K oenig wniósł o uw olnie­
nie Jagiełłow icza od winy i kaąy.

W  odpowiedzi na wywody obroń­
ców replikow ał p rokura to r i powód cy 
wilny, adw. B raun, w końcu sąd u- 
dzielil ostatniego głosu oskarżonym

Wiecz-orek prosił o uniew innienie, 
tw ierdząc — jalc zresztą dotychczas— 
że się „ty lko“ przeliczył w swych kal­
kulacjach. M yślał, że nastąp i lepsza 
konjunktura , że wzmoże się ruch bu­
dowlany, na którym  zarobi, wreszcie, 
że otrzym a pożyczkę budowlaną, a tą 
mógłby śmiało pokryć swe defrauda 
eje w Banku Zagłębia.
— Nie może być mowy o mej złej woli, 
—zakończył swe przem ówienie, — ban 
ku nie okradłem, a wogóle od kilku lat 
nie spłacałem  swych zobowiązań, gdyż 
dochody z cegielni pokryw ały  za le­
dwie procenty od mych zadłużeń...

I  lo mówi ten sam  W ieczorek, k tó ­
ry  bezpośrednio przed zamknięciem 
przewodu sądowego upierał się przy 
tom, że cegielnia jego, to złotodajna 
przedsiębiorstwo! Przedsiębiorstw o, 
mogące zabezpieczyć całe jego z a ­
dłużenie w Banku Zagłębia, w osta t­
nich bowiem czterech latach w yprodu
kowal z niej 13 miljonów (!) cegły.  t
Gdzie więc pieniądze?

O uniew innienie prosili również 
osk. Ziębaczowa i Jagiełłow icz, —, 
Rzuchowski zaś, w yrażając  nadzieję, 
że sąd umożliwi mu szybki pow rót do 
społeczeństwa, by mógł w ciągu swe­
go dalszego żyw ota pokryć s tra ty  ban 
ku. — prosił o łagodny w ym iar kary.

Na tem zakończył się sensacyjny 
proces o nadużycia w B anku Zagłębia.

i W yrok ogłoszony będzie w czw ar­
tek 2/ brn. o godz. 13-ei.

Czy p rób ow aliśc ie  Już 
gilzy do papierosów z fransuskiej

EIŁMM „ABAD!E“
fabtyki: E. Pmhslski i S-ka, Radom 

Jednorazowa próba przokona was, iż są to:
l-o gilzy z najlepszej francuskiej 
bibułki „Abadie“; 2-o zaopatrzone 
w trzy zdrowotne waty; 3-o posiada­
jące ustnik pergamiuowy.
Sklepy tytoniowe posiadają je w sprzedaży

N ISZ C Z E JĄ  STARE ZABYTKI W CZE­
LADZI.

Czeladź znów straciła jeden z najbar. 
dziej starych domów modrzewiowych przy 
Placu U  listopada, stanowiącego własność 
P- Grzegorza Baeińskiego. D-om p. 8 . z cha 
rakterystyczuym podcieniem — o ezom do 
nosiliśm y przed kilku tygodniami — pro­
jektowano odrestaurować, względnie prze- 
wieźć do budującego sie muzeum Zagłę- 
bia. Badania jednak wydziału kultury I 
sztuki przy urzędzie wojewódzkim w Kra. 
kowie z dr. Olesiem na czele, wykazały, że 
projektu tego nie da sie zrealizować. Po­
stanowiono zezwolić na rozbiórkę dousu s 
tern, że najbardziej charakterystyczne e< 
lementy domu, mające znaczenie archi­
tektoniczne p. Bacińskł odda do muzeum, 
W  tych dniach przystąpiono do budowy 
fundamentów. W czasie robót ziemnych, 
podkopana ściana od podwórza, zawaliła 
aią niespodziewanie, lecz na szczęście o- 
beszło sią bez wypadku. Wczoraj rozebra­
no dach i częściowo ściany. Wśród spróeh 
nialyeh ścian, w pośrodku, sterczy potęż­
ny komin kamienny, któremu cala chatka 
zawdzięczała, że przetrwała do tego czasu 
Rozbiórce pamiątkowego domu przyglą­
dało się sporo osób, przyczcm dokonano 
szeregu zdjąć fotograficznych.
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l^wiercia
(£) N ow y zw iązek deta licznych  kupców  

ch rześc ijan  w Zaw ierciu . P od przewodna- 
etw ein p. A ntoniego W alczyńsk iego  odby 
Jo się cn eg d aj zeb ran ie  o rg an iz ac y jn e  cen 
tra ln e g o  zw iązku deta licznego  kup ieetw a 
cjjvze:'eijańskiego R . P . w W arszaw ie, od­
dział w Z aw ierciu . Zarząd, g łów ny zw iązku 
w yrazi! zgodę n a  założenie oddziału  na 
T. -re tfe  Z aw iercia , de k tó rego  rów nież na 
«eżeć m ogą kupcy  ch rz eśc ija n ie  z całego  
pow iatu  zaw ierękiego. P o  p rze czy tan iu  
s ta tu tu  zw iązku i p rzeprow adzen iu  na 1 
niem i dyskusji, postanow iono oddział zor 
gan izow ać i w tym  celu w szyscy obecni 
podp isa li deklaracje., uw aża jąc  się za o r ­
gan iza to rów  ii założycieli związku.

S praw ozdan ie  z dotychczasow ych p rac  
przygotow aw czych  zdał p. M aciej P leb an . 
N astępn ie  dokonano w yboru  w ładz zw ią / 
ku, w sk ład  k tó ry ch  weszli, do za rządu  
pji.: p rezes S te fan  M alczew ski, p ie rw szy  
w iceprezes A n ton i W alczyński, d ru g i w i­
ceprezes E d w a rd  Chrząszcz, w ó jt g m iny  
R o k itno  - Szlacheckie- sk a rb n ik  M aciej 
P leban  i se k re ta rz  J a n  K an ia , zastępcy: 
Czesław  M ach, H ipołiit M achelsk i i P a u ­
lina W o’tań sk a . K o m is ja  rew iz y jn a : p rze 
wc.dniezący Z ygfryd  G odonski, C zapla z 
Łaz  i A ndrzej Giewon.

W  najb liższych  dn iach  odbędzie się ze 
b rhn ie now cobranego  zarządu , n a  k tó rem  
usta lony  zostan ie  p lan  działa lności zw ią ­
zku n a  najb liższą  przyszłość, o raz  o p raco ­
w any zostan ie ca ły  szereg  różnych  w nio­
sków i m em orjalow  w sp raw ach  fi bolącz­
kach kup ieck ich , k tó re  w ysiane zostaną 
do m iejscow ych w ładz a d m in is tra cy jn y c h  
sam orządow ych i skarbow ych. O p ła t» 
członkow skie uchw alone zosta ły  w w y so ­
kości: w pisow e zł. 2, sk ład k i m iesięczne: 
dla p o siad a jący ch  św iadectw a p rze m y sło ­
we IV  k a te g o rii g r. 80 m iesięcznie, I I I  
kat. 1 zł.. I I  k a te g o r ia  2 zł. m iesięcznic, 
w pisow e d la  I I  k a te g o r ji  zł. 4. W szelkich 
in fo rm aey j u d z ie la ją  n a ra z te  z a in te re so ­
w anym  poszczególni członkow ie zarządu .

(z) O dczyt ks. b isk u p a  K ubiny . Oneg- 
rlaj w sa li dom u ludow ego TA Z. odbył się 
odczyt ks b isk u p a  K u b in y  o B rązy !ji i A r 
gen tyn ie . O dczyt ten  zgrom adził liczne 
rzesze społeczeństw a o raz p rzed staw ic ie l1, 
m iejscow ych w ładz i urzędów . W  d w u g o ­
dzinnym  re fe ra c ie  ks. b iskup  sch arak tey y  
zo-wał życie polskich  ko lon istow  w B-razy- 
Iji i A rg en ty n ie , gdzie o cbiśc-ie baw ił 
przez k ilk a  m iesięcy. Po odczycie w ysw ie 
tlone zosta ły  przeźrocza z życia po lsk ich  
kolonistów1 w B ra z y lji i A rgen tyn ie , wiięk 
nzość przeźroczy s ta n o w iły  g ru p y  w ychodź 
eów polskich, z k tó ry m i bezpośrednio  s t y ­
ka! się k siądz b iskup . C zysty  dochód, z o d ­
czy tu  przeznaczony  został na ecie s to w a­
rzy szen ia  P a ń  M iłosierdz ia  ś\v. W in cen ­
tego ń P au lo .

Pijany omal nie poniósł śmierci
pod kołami pociągu

1 Olkusza

Tcaem kolejowym na szlaku Golo 
nóg—Strzemieszyce szedł Stefan Cza 
pla mocno .podchmielony.

P ijany  mężczyzna nie usunął się 
w porę przed przejeżdżającym poeią 
giem i został uderzony przez lokomo­

tywę, doznając na szczęście tylko j- 
gólnyeh okrążeń j  złamania ręki.

W stanie dość poważnym przewie­
ziono Czaplę do szpitala św. Barka 
ry  w Dąbrowie.

Gazetkę czytał
P a n  S tan is ław  G ołębiow ski b ieg ł t r u th  

e ik iem  przez podw órze, zm ierza ją c  do pe 
witego zacisznego m ie jsca , gdzie n aw e t 
k ró l p iecho tą  chodzi. A le g d y  d o ta r ł  do 
celu, okazało  się, że d rzw i są zam kn ię te . 
Z a jrz a ł w ięc p an  S ta n is ław  przez s z p a r ę ,  

lecz n ic  n ie  zobaczył, wobec czego zap y ­
ta ł :

— K to  ta n i siedzi?
— N ie p a ń sk i in te re s!  — o d p a rł ze 

środka pan  M iko łaj K rupko .
— Co, u licha?? To jeszcze pan , pa­

n ie  M iko łaju?
— Ja.
— P rzec ie  ju ż  dobrą  godzinę, pan ta m  

urzędu jesz! — zn iec ie rp liw ił się pan S ta ­
nisław .

— No to  co? — odpow iedzia ł p a n  K ru p  
ko. — J a k  człow iek m a upodobanie, to  
może i  ca le  dobę tu ta j  sterczeć. T u  w ol­
ność, p an ie! K ażd en  lik a to r  w a  p raw o  ko 
rz y s ta ć  z tego  u rząd zen ia  bez b ile tu , w ie 
le dusza zap rag n ie .

— P rz e s ta łb y ś  p an  py tlow ać, p an ie  M> 
k o ła ju . K ap u je sz  p a n  chyba, ż.e m n ie  się 
śpieszy, znak iem  tego  n ie m am  h u m o ru  
do g ad a n ia . S zo ru j p a n  do dom u, p an ie  I 
zrób pan  m iejsce d la  d ru g ieg o , by le  p r ę ­
dzej!

— T ak  p rędko  to  n ie  będzie — o d p arł 
p an  M ik o ła j — poniew aż, że a k u ra tn ie  g ą  
zetkę sobie czy tan i ,ja k  skończę, to w y j­
dę, a le  jeszcze p a rę  pięć m in u t p o trw a,

bo dopiero do środka dojechałem .
Pan Stanisław  aż pobladł ze zdenerwo 

wania.
— N ie m asz pan gdzie czytać, ty lko a- 

kuratnie w taklem  m iejscu?
— No a  gdzie? W  domu krzyk, dziccia  

ki się wydzierają, żona w ałkiem  sztuka. 
Tu lepiej!

Ta spokojna odpowiedź w yprow adziła  
pana S tanisław a z równowagi.

— Łobuzie! — krzyknął, — Łachudro  
stara! M am ę będą tw oje widoki, skoro je  
żeli z tej dziury w yliziesz! W cale sobie 
sprawozdania n ie zdajesz ,jak ie ci mor do­
bicie sprawie, flim onie dęty!

— O w iele tak m nie pan grozisz, to wca 
le  n ie w yjdę — odparł spokojnie pan Mi 
kołaj.

— To i ja  zaczekam rzekł pan S tan i­
sław1 i rozsiadł się  na ziem i. Jednak nie­
d ługo w ytrzym ał, bo zaraz m usiał lecieć 
na sąsiednie podwórze.

— Nasz dom, panie sędzio, to je strasz 
n ie  h ałaśliw y — m ówił pan M ikołaj na 
rozprawie w  sądzie grodzkim  — a ja sr-o 
kój lubię. No to gdzie m am prawo się 
schronić i gazetkę poczytać, o w iele nie 
tam ? Znakiem tego pan S tan isław  nie po 
wanien tw arzy na m nie rozpuszczać i mor 
dobiciem  m nie grozić!

Sąd skazał pana S tan isław a na dzień 
aresztu z zawieszeniem .

Zabił  siekierą matką i zranił teściową
We wsi Brekow na wschodniej 

Słowa czyż nie rozegrała się krwawa 
tragedja rodzinna.

57-letni wieśnjak Stafej, powró­
ciwszy po kilkunastoletnim pobycie, w 
Ameryce do domu, zabił siekierą swą 
matkę i ciężko /.ranił swą teściową.

Tlo tragedji było następujące. S ta­
fej przesyłał z Ameryki od wielu lat 
pod adresem matki i teściowej sAvoje 
oszczędności, za które polecił im zaku­
pić ziemię. Obie kobiety polecenie to 
wykonały, jednakowoż zakupioną, zie­

mię zapisały na swoje nazwisko.
W tych dniach S tafej powrócił do 

swej wsi rodzinnej, gdzie dowiedział 
siię, że go oszukano. Zażądał on na­
tychmiast od matki i teściowej zwrotu 
zakupionej za jego pieniądze ziemi, 
a gdy spotkał się z odmową, chwycił 
siekierę i sam wymierzył sobie krw a­
wą sprawiedliwość.

Aresztowany matkobójca podczas 
przesłuchania na policji oświadczył, 
iż żałuje, że nie zabił również swej 
teściowej.

fCRWAWA ,8L I
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—- Teraz!
— Chwila najlepsza.
— Wytłumacz się, panie doktorze.
— Dość mi chyba będzie zapewnić, 

że dla choroby wyczerpującej, spowo­
dowanej ukąszeniem gadu, jeden jest 
tylko pewny środek, małżeństwo, a 
raczej przyjście na świat dziecka, w 
które jad wnika i ocala matkę.

Ludwik Bressoles zwiesił głowę 
> milczał.

— W wieku Marji serce samo nie 
wie, czego pragnie- Prędko się pocie­
sza, prędko zapomina. Przytem ro­
mantyczna miłość Marji może istnieć 
tylko we wspomnieniach, ponieważ 
doktorzy skazali na śmierć tego, któ­
rego kocha, i wie ona o tern...

— Niech i tak będzie — mówił z 
rezygnacją pan Bressoles — Przy­
puśćmy to wszystko, to jednak prze 
szkody, o jakich tylko co mówiłem, 
jeszcze nie całkiem będą usunięte. Kto 
zechce siebie narazić, biorąc za żonę 
dzieA\:czę chore i wątłe, ażeby owdo­
wieć w pół roku po ślubie! Z pewno­
ścią nikt!

— A może — odpowiedział doktór 
■— a może się znajdzie człowiek, co od 
dawna kocha pańską córkę, nie mó­
wiąc o tem i siebie poświęci, ażeby ją 
ocalić.

-— Takiego człowieka niema.
— Jest!
— Zna go pan doktór!
— Znam... i pan go także zna! B ar­

dzo miły i zacny młodzieniec, uwielbia 
pańską córkę.

-—- Ja k  się nazywa!
— Pan Maurycy Vasseur. To pew­

na, że córka państwa nie kocha, się w 
Maurycym, lecz zdaje się, że go lubi. 
A od przyjaźni do gorętszego uczucia 
jeszcze tylko krok jeden. Maurycy 
zacznie od tego, że będzie obmyślał 
rozrywki dla panny Marji, która nie­
bawem nie będzie mogła bez niego' się 
obejść. Dla dopięcia tego rezultatu 
mianowałem Maurycego urządzają­
cym rozrywki dla naszej kochanej 
chorej, czy źle uczyniłem!

— N aturalnie, że dobrze — ocłpo 
wiedział budowniczy, ściskając dokto­
rowi iękę. — Zupełne uznanie mam 
dla pańskich, jak najzacniejszych za­

miarów, panie doktorze, jak  prawdzi­
wy nasz przyjaciel postępujesz.

— Więc pan zgadza się na samą 
myśl co do tego małżeństwa!

— W zasadzie tak.
— Przyjm uje pan Maurycego za 

zięcia!
Ludwik Bressoles westchnął cięż­

ko, zanim odpowiedział:
— Nie jegobym wybrał, ale przy 

okolicznościach obecnych nie sposób 
wywzajemnić się odmową za jego 
przywiązanie... dziś jeszcze pomówię 
z Marją.

•— Więc do widzenia, jutro.
— Do widzenia!

X.

W jednym z rozdziałów poprzed­
nich jużeśmy powiedzieli, że koniec 
zimy podobny był do początku wios­
ny. Słońce grzało ziemię, a na drze­
wach pokazywały się przedwczesne 
pączki. Po południu Lartigues i Ven- 
dier, z którymi Maurycy się rozstał, 
udając się na ulicę Verneuille, poje­
chali razem na stację kolei Vincennes. 
W  chwili, gdy wchodzili na stację, 
Verdi er zapytał:

— Jedziemy do Port-Creteuille!
— Tak, wysłaniec Michała Bre- 

rnont ma czekać na mnie w Port- 
Creteuille.

— O której godzinie!
— O trzeciej.
— Więc masz dosyć czasu, wieez 

eo, zmieńmy marszrutę.
— Wystrzegam się tych stacyj km

W A L K A  Z 'G R U ŹLIC Ą  W FO W . OL­
K U S K IM .

W d n iu  28 bm. odbył nic w O lkuszu 
z jazd  lek arzy  - k ie row ników  ośrodków  
ziu on ia, z pow. o lkusk iego  pod. przewód- 
oietw eni p rezesa  Iow. p rzeciw gruźliczego  
w O lkuszu, dr. K ic iarsk ieg o .

A., z jeźdz ić  u s ta lo n o  wyiye/.j ie  je d n o lita  
go i u sp raw n io n eg o  Lecznictwa eh o ró e  
społecznych we w szystk ich  ośrodkach  w 
pow iecie. W  ze b ran iu  wzięło udziial 5 le ­
k a rz y  -z poszczególnych ośrodhow .

O środki zd row ia p ra c u ją  na te re n ie  im 
w ia tu  z b. pom yślnym  w ynik iem , p rzyeho  
dząc n iezam ożnej ludnośc i w ie jsk ie j z 
p raw d z iw ą  pom ocą.

Z arządow i tow. p rzeciw gruźliczego  w 
O lkuszu należy  sią  n ie ty lk o  wdzięczność 
za podjąciie i p row adzen ie  w alk i z g ru ź li­
cą  w śród szerok ich  m as ludności, a le  i po 
m oc fin an so w a ze s tro n y  zam ożniejszego  
społeczeństw a d la  p ro w ad zen ia  dalszej 
akcji.

 :o:-----

(ol) T ra g ic z n a  sprzeczka o gąsi w K rzy  
w oplo tach . W  ub. n iedzie le  w K rzyw oplo- 
tach , gm . D łużec, ro z e g ra ła  sie tra g ic z n a  
scena n a  tle  w ejścia  gesi Ja d w ig i Duszo- 
w ej n a . traw ę  są siad a  F ra n c isz k a  G rzan k i 
kolo  dom u.

P om iędzy  są s ia d a m i w y n ik ła  sprzecz­
ka, k tó ra  za m ie n iła  sie w kró tce  w  bójką. 
G rz an k a  w1 pew nej chw ili u d erzy ł że laz­
nym  g arn k ie m  w głow ę D uszow ą, rozb jja  
ją c  je j  głow ę. D uszow a s tra c iła  p rzy to m ­
ność i w k ilk a  godzin  zm arła .

(ol) W ypadek , czy sam obójstw o . W  n ie  
dziele p o p o łudn iu  zn a ’eziono n a  to rze ko­
le jow ym  pom iędzy st. S ław ków , a  Buków 
no, zab itą  p rzez pociąg  Kobietą w w ieku 
la t 80—35 n ieznanego  nazw iska.

K ob ie tą  tą k ilk a  dn i p rzed tem  w idziano  
w1 okolicy . Z d ra d za ła  ona n iedorozw ój u- 
m ysłow y.

J a k  zdołano u s ta lić , za b ita  m a  rzekom o 
pochodzić ze wrsi B ądusz, pow. zaw ierckie- 
go. a na im ią  m a m ieć K a ta rz y n a .

(ol) O fiara p. W estena. P re ze s  sp. akc, 
„O lkusz" p. F ry d e ry k  W esten  ofiarow ał 
d la  o śro d k a  zd ro w ia  tow. p rzeciw gruźli­
czego w O lkuszu  now y a p a r a t  R oen tgena  
f irm y  „R oen tgen  — M e ta 4*.

(ol) C horoby  zakaźne  w pow. o lkusk im  
w ub. ty g o d n iu : 6 ja g lic , 3 odry , 2 d n ry  
brzuszne, 8 błonice (2 zgony), 2 n ag m in n e  
zap a len ie  opon m ózgow ych (1 zgon).

lejowych, gdzie mogą być rozstawieni 
agenci, mający twój rysopis. Poja­
dziemy statkiem do mostu Charenton, 
tam  wysiądziemy.

— A czy możemy przejechać przez 
rzekę, zamiast iść naokoło przez most?

— Możemy. Restaurator utrzym u­
je przewóz. Zawołamy i przyjadą po 
nas.

— To chodźmy.
Szlachetni wspólnicy, zamiast 

wejść do dworca Vincennes skręcili 
na most Ausferlicki i wsiedli na paro­
wiec, który się zatrzym uje naprzeciw 
ogrodu botanicznego. Droga zaprojek­
towana przez Verdiera ocaliła Ach rze­
czywiście. Gdyby byli jechali na Vin­
cennes, znaleźliby w sali na dworcu 
trzy osoby, które pomimo przebrania 
bardzo dobrze mogłyby,ich poznać.

Była to pani Rosier, Galoubet 
Sylwan Cornu. Pani Rosier była prze­
brana za maślarkę, z okolic Paryża 
w czepcu czerwonym z białemi wstąż­
kami w starej spódnicy, z dużym far 
tuehem niebieskim, wyblakłym już 
wymiętoszonym. Na plecach dźwigała 
koszyk, w którym spoczywały kawał 
ki masła, pozawijane w zielone liście 
Galoubet i Sylwan Cornu przebrań 
byli za wieśniaków, twarze mieli o go 
rzałe i ruchy prawdziwych chłopów 
zajętych uprawą roli, od rana do wie 
ozora.

Dokąd się udawali ci agenci?
Właśnie do Port-Creteuille, dokąc 

jechali Lartigues i Verdi er.

d. o. n
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Zaopatrzenie emerytalne 
robotników

-W ciągu  4 m iesięcy rb. w ypłacono r, ty, 
(talu św iadczeń em erytalnych  robotni- 
k  ii w w calyiu kraju ogółem  sum ę 4.61 7.55Ć 
zł. W  k w ietn ia  rb. wypłacono 21.597 rent 
inw alidzkich , 3.031 rent starczych, 8.141 
rent wdowich, 5.758 rent sierocych i 555 ,ie 
dnorazowych zaopatrzeń pośm iertnych.

Ponadto w tym że m iesiącu  w ypłacono  
19.2114 zaopatrzeń starszych (po 20 zł. mia- 
siecznie). Zaopatrzenia te  przysługują na  
m oey u staw y scaleniow ej robotnikom wo 
je  wóda w centralnych, wschodnich i  polu  
dniowych, którzy ukończyli 65 la t życia, a 
nie nabyli prawa do renty, poniew aż ube.z 
pieczer.lie em erytalne robotnikow na o b ­
szarze tych województw zaczęło oho wiązy 
wać dopiero z dniem  1 styczn ia  11134 r.

 o------

Ctidoume objawienie się  
Matki Boskiej w Potoku
pod Przeworskiem?

Dziewczęta okopujące buraki na 
gruntach dworskich w Białobokach 
pod Przeworskiem udały się do pobli­
skiego potoka, aby napić się wody.—* 
K u swemu wielkiemu zdziwieniu zo­
baczyły one w czystej wodzie bardzo 
wyraźny obraz M atki Boskiej, który 
po pewnym czasie znikł.

Zjawisko to widzieli później i inni 
poważni gospodarze, którzy utrzym u­
ją, że było to cudowne objawienie.

Na miejsce schodzą się tłum y lu­
dzi z okolicznych wiosek, modlą się 
i śpiewają.

-— :o:— --

Zastrzelił sią w kościele
po spowiedzi

Piękny, przed dwoma laty poświę- 
eony nowy kościół parafjalny  w Ko- 
morowicach polskich, położonych tuż 
obok Białej, był óhegdaj Widownią nie 
codziennej tragedji, której ofiarą pa­
dło młode :życ-ie' IS-letniego Kaąola 
MarchWata, zam. w Komorowicacli.

W sobotę o godz. 13.30 popołudniu 
stanął Karol Marchwat do spowiedzi 
w kościele w Komorowicach przed 
księdzem wikarym Tomczykiem, oka­
zując wielkie przygnębienie i zdener­
wowanie.

Po wysłuchaniu spowiedzi, gdy Mar 
chwat skierował kroki w kierunku 
środka kościoła, usłyszał ksiądz wy- 
syczał.

Na środku kościoła leżał Marchwat 
zbroczony krwią.

Jak  się okazało Marchwat po spo­
wiedzi wyciągnąt z kieszeni rewol­
wer i skierował lufę tegoż w kierun­
ku brzucha i poranił się wystrzałem 
tak śmiertelnie, że rychło po wypad­
ku wyzionął ducha.

Zaalarmowane bialskie pogotowie 
ratunkowe zastało w kościele tylko 
martwe zwłoki desperata. Przyczyny 
tej strasznej tragedji młodego człowie 
ka, wdrożone dochodzenia policyjne 
dotychczas nie ustaliły.

Powodto samobójstwa prawdopodo 
boie szukać należy, wedle krążących 
wersyj, — w tragicznem położeniu 
w jakiem się znalazł przewrażliwiony 
ten nieszczęśliwiec na tle bezrobocia 
i spraw sercowych.

Pozostawał on bez zatrudnienia i 
widział rozwiane nadzieje, by wkrót­
ce stanąć na ślubnym kobiercu ze swą 
wybraną. Zniechęcony do życia już od 
pewnego czasu nosił się z zamiarem 
popełnienia samobójstwa, czego dał 
wyraz we wynurzeniach wobec swych 
znajomych, aż wreszcie postanowie­
nia swego dokonał wczoraj w tak nie­
zwykły sposób.

Zwdoki desperata odstawiono do 
kostnicy cmentarnej w Komorowicach 
Samobójstwo to ze względu na okolicz 
ności, w jakiem ono nastąpiło, wywo­
łało w Białej i okolicy żywe porusze­
nie.

Sir; ?

Jak zginął głośny bandyta
Ostatni głosiciel korsykańskiej vendetty

*»

yz-i ly •'<*

And;i\! Spada; ostatni z bohaterów 
korsykańskiej „macchia" położył gło­
wę na dziedzińcu sądowym w Baska. 
Sprawiedliwości stało się zadość. 
Zbrodniarz, czy też może szaleniec 
oddał życie, płacąc niem za szereg mor 
derstw, popełnionych w ciągu 12 lat 
swego „królowania4* w ostępach 
puszcz korsykańskich.
ZBRODNIARZ CZY SZALENIEC?

Pytanie to pojawiało się nieraz w 
czasie rozprawy sądowej, wywołując 
w kołach jud estry i w opinji ostre po­
lemiczne zgrzyty.

Spada sam uważał się za „wysłan­
nika bożego44, jak  to kiedyś oświad­
czył H arry  Greyowi, jedynemu dzien­
nikarzowi, który znalazł dostęp do 
kryjówki bandyty i zdołał pozyskać 
jego zaufanie.

Spada pochodził z uczciwej rodzi­
ny. W domu otrzymał staranne wy­

chowanie i z woli ojca młody Andre 
przysposabiał się do kar jery  urzędni­
czej — miał zostać celnikiem. Zamiary 
te pokrzyżował zwyldy przypadek. 
Pewnego dnia jednemu z sąsiadów 
spłonął stóg siana, podpalony ręką 
nieznanego sprawcy. Podejrzenie p a ­
dło na Andrzeja Spade. W cichej, dob 
rą sławą elies-zącej się zagrodzie Spa­
dów, L a Punta zjawiają się żandarmi. 
Andre poddany przesłuchaniu wpada 
w gniew. Dochodzi do ostrej wymiany 
zdań. Wieczorem teg-o samego dnia 
Spada w gronie swych znajomych

PIJ E 1)0 UTRATY PRZYTOM­
NOŚCI.

Nazajutrz do patrolu żandarmów, 
przybywającego ponownie do zagrody 
La Punta padły z za węgła śmiertelne 
strzały. Dowódca patrolu poległ tra ­
fiony kulą w serce. Na miejscu zbrod 
ni znaleziono porzucony karabin. 
Sprawca strzałów zbiegł.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta  cera.
T o potęguje powab i uwydatnia wygląd m łodzieńczy. 

T ysiące Pań zaw dzięcza w yzbycie się  piegów, plam,
 s t o s u j ą c -------

tCrem i mydło „L A € T 0 L I N”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Przemysł węglowy w maju
W ydobycie w ęgla kam iennego w maj 

br. u legło v? stosunku do m iesiąca poprze­
dniego zm niejszeniu, w ynosiło  bowiem  
1.993.530 loan, wobec 2053.637 t. w k w iet­
n iu  bi\ przy identycznej liczb ie ,dni ro.. 
boczyoh (25). Spadek w ydobycia w m aju  
w ynosi w ięc przeszło 6 tys. tomi, czyli 2 9 
proc. Produkcja w ęgla średnio na dzień 
roboozy w ynosiła  w m aju br. 79.741 Ł, u 
[więc o 2.404 t. m niej niż w kwietniu br.

Og-ólny zbyt w ęgla kam iennego w m a­
ju  w yrażał sią cyfrą  1.830.072 t., wobec 
1.830.497 t. w kw ietniu  br., z czego na 
zbyt w ew nętrzny przypada 1175.514 tonn, 
wobec 1.171.447 t., na eksport zaś 654 558 t., 
wobec 659.050 tonn. Pozatem  zużyto dla  
celów w łasnych kopalń i nr. deputaty u ■ 
rzednicza i robotnicza ogółem  206.862 t, 
węgla.

W idzim y z powyższego, że zbyt węgla' 
w kraju w m aju br. podniósł się  nieco, 
a m ianow icie o 4.000 t„ czyli o 0.3 proc. 
P rzypisać to należy wzm ożeniu zapotrze­
bowania ze strony niektórych przem y­
słów  sezonowych. Zbyt w ęgla w edług za­
sadniczych  odbiorców przedstaw iaj się  
w m aju br. następująco (w naw iasach  
zm iany w stosunku do ubiegłego rnie-

iu siąca w tonnach i w procentach): przo 
m ysł 655.491 t. (-}- 6.503 t. _|_ 1 proc.), kole. 
je żelazne 221.269 t. (— 2.012 t., — 5.15 proc.) 
pozostali odbiorcy 298.754 t. ( - f  9.579 t„ -j- 
3.31 proc.).

E ksport w ęgla zm niejszył 9 ię w m aju  
br. o 4.492 t.. czyli o 0.7 proc. i w ynosił 
654.558 t. W yw óz na poszczególne rynki 
przedstaw iał się w tonnach następująco  
(w nawiasach zm iany w stosunku do kwie 
tn ia br. w procentach): ryuki licencyjne  
(A ustria , W ęgry, Czechosłowacja, Gdańsk 
i N iem cy) 104.687 (-)- 31.83 proc.), rynki 
skandynaw skie (Danja, Islandja, Szwecja  
N orw egja) 243.821 (-J- 3.10 proc.), rynki 
baltyclcie (Łotwa, Litwa z K łajpedą, E sto  
nja i F in landja) 13.660 (—34.68 proc.), ryn ­
ki zachodnie (Francja, B e lg ja  i H olandja) 
128.424 (—{—33.97 proc.), rynki południowa  
(W łochy) 66.952 (—54.40 proc.), pozostało  
rynki europejskie 30.912 (-f]05.S6 proc.), 
rynki pozaeuropejskie 26.870 (—4.30 proo.), 
zbyt w ęgla w portach dla celów bunkro­
wych 89.232 (-{—7.52 proc.).

Stan zapasów w ęgla kam iennego nie­
co sią zm niejszył, w ynosił bowiem  na po- 
ozątku m aja 1.651.881 t., a w końcu 1.601.962 
tonny.

Miasteczko, ktśre żyje z wina
Gumpoldskircheu oddalone jest o pól 

godziny jazdy autem  od W iednia. W ino  
marki G-umpoldskirchen słyn ie  na cały  
św iat. Już Szyller i H eine opiew ali jogo  
zalety. W  A ustrji cieszy się to m iastecz­
ko, liczące nie w ięcej niż 5.000 m ieszkań  
ców, ugruntowaną sławą. Zwiaszeza w je 
sieni, gdy rozpoczyna się rozlewanie do 
beczek m łodego wina, nastaje dla Gura- 
poldskirehen okres złotego żniwa. K ażde­
mu, kto przyjeżdża tutaj izncają się w 
oczy w yw ieszone nad bram am i domów  
w ianki lub pęczki gałązek sosnowych. 
T radycyjnym  obyczajem , datującym  się  
od setek lat, każdy gospodarz, w którego  
domu znajduje się beczka m łodego wina, 
zaprasza przechodniów, znajom ych, czy  
nawet nieznajom ych na lam pkę wina. 
Bez ograniczeń, bez żenady, któ chce m o­
że pió 1 w eselić się  choćby przez całą d .- 
bę. O czyw iście — za pieniądze.

W e wrześniu zjeżdżają siię do Gum- 
poldskirchen tysiące turystów  z W iodnio,

z okolic i z zagranicy. Poeiągi, tram w a­
je, autobusy, luksusow e auta zwożą lu ­
dzi chętnych za taw y , życia i użycia, a 
zwłaszcza dobrego wina. P rzy  d ługim  sto 
le  siedzą goście i „próbują" mino now e­
go zbioru. Próbują tu, próbują tam, w stę­
pują do jednego, drugiego i trzeciego do­
mu, a w ieczór zastaje setki wesołych bi- 
boszów, tłoczących się, chw iejnym  często  
krokiem, do postoju autobusów. D źw ię­
kiem pieśn i rozbrzm iewają po nocy ulica  
M Gum poldskircheu ,a gospodarze odpro 
w adzają gościnnie i trosk liw ie do drzwi 
sw ych przygodnych gości. K ażdy m ieszka  
niec Gumpoldskirohen, bez w zględu na 
w łaściw y swój zawód, jest w ten czy in ­
ny sposób zainteresow any w w innicach  
złotodajnych, albo jest w łaścicielem  w in ­
n icy, albo m a u dział w niej, albo uczest­
n iczy w handlu winem . Gumpoldskirehcw  
żyje z wina, dobrem u w inu zawdzięcza  
sw oją reputację.

Działo się to w listopadzie 1923 t\ po
przep ro wa dzonem niedawno przez 
władze oczyszczeniu „rrtaquis“, któro 
miało zlikwidować w ojczyźnie Ven- 
dettey o-.'utnie ogniska bandytyzmu.

W życiu Spady rozpoczyna się 
okres dwunastoletniej tułaczki i życia 
poza prawem. Rzecz charakterystycz­
na dla mentalności mieszkańców Kor­
syki, morderstwo popełnione przez 
Spadę i jego ucieczka nietylko, że nip 
spotykają się z potępieniem, ale prze­
ciwnie zyskują mu sympatję. Po pier­
wszym okresie pościgu Spada, otrzy­
m uje kaąąbin, ładownicę, plecak z 
wszeikicmi p r/y  borami potrzebnemi w 
jego niedobrowolnym „campingu44. 
Otoczony życzliwością powszechną 
Spada znajduje schronienie i opiekę 
u miejscowej ludności, dla której sri- 
kójca jest tylko „nieszczęśliwym An­
dre4'. Ci sami ludzie, którzy informu­
ją  go szczegółowo o każdem zarządze­
niu policyjnem, o każdym nieledwio 
ruchu patroli żandarmów, byliby go 
niechybnie potępili i otoczyli wzgar­
dą powszechną, gdyby Spada, po mor 
derstw ie był się oddał dobrowolnie

W RĘCE WŁADZ.
Po roku tułaczki Spada daje znów 

znać o sobie. Na drodze jego mnożą, 
się ofiary jedna po drugiej. Spada, 
który uważa się za uprawnionego do 
pobierania haraczu od eksploatatorów 
lasów, w których obrał sobie rezydeu- 
cję, odpowiada kulami na interwencję 
żandarmów. Z lasów, w których rezy­
duje, w ypiera 'wszystkich koncesjona- 
rjuszów, którzy odmówili złożenia mu 
okupu. Władze wyznaczają na głowę 
żywego czy zabitego Spady nagrodę 
100.000 franków, o którą w ciągu lat 
12 nikt jednak się nie pokusił. Spada 
uważa siebie za „wysłannika bożego'4, 
walczącego dla dobra mieszkańców 
Korsyki. Na kolbie karabinu wyrzeź­
bił sztyletem krzyż na znak swego 
szczególnie pojętego „posłannictwa44. 
Ze swych ki/yjówek leśnych wysyłał 
listy do władz lokalnych i kościelnych 
zaczynające się sakramentalnym zwrO 
tern: „W imię Pana naszego Jezusa
Chrystusa44. Znamiennym dla ziluśtro 
wania stanu umysłowego bandyty jest 
jego list do Arcybiskupa Ajaccio, W 
którym Spada żądał zalegalizowania 
jego związku z Antoinnette Leoa. 
W liście tym

SPADA PISZE O SOBIE:
„Oświadczam, że spowiadałem się 

Panu naszemu Jezusowi Chrystusowi. 
Dzieła moje znane są wszystkim. Nie 
należę już do tego świata. Pragnę jesz 
cze zadośćuczynić wymaganiom K o­
ścioła Świętego i proszę o zatwierdze­
nie mojego małżeństwa, zawartego z 
Antoinette Leca, którego Bóg jest 
świadkiem44.

W podobnym stylu utrzym ane są 
wszystkie inne listy bandyty.

Harąy Grey opisuje w swych 
wspomnieniach o Spadzie, że pewne­
go dnia zauważył grupę żandarmów, 
skradającą się do kryjówki bandyty. 
Spada zauważywszy żandarmów o- 
świadezyl dziennikarzowi ze złym 
błyskiem w  oczach:

— Za chwilę będę za tym oto za­
krętem górskim, skąd ich

POWYSTRZELAM JAK KACZKI!
Po chwili jednak wzniósłszy kara­

bin, wpatrzony w krzyż, wyrzeźbiony 
na kolbie zaczął się żarliwie modlić.

— Boże, dodaj mi sił, abym już ni­
gdy nie zabijał nawet w obronie włas- 
nego życia.

O świcie 28 m aja 1933 r. znaleźli 
go żandarmi klęczącego przed swą 
kryjówką. K arabin, z którym „ostat­
ni król Macehia44 nie rozstawał się 
przez 12 lat, leżał odrzucony daleko 
w czeluści górskiej, przywalony sto­
sem kamieni. Spada pozwolił sobie 
spokojnie założyć kajdany. Na ustach 
jego wykwit! półobłąkany uśmiech, 
który nie opuścił go do chwili strace­
nia.



PORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE m

P IŁ K A  NOŻNA W PO D O K R Ę G U  CIF,- 
STO C H O W SK IM .

M istrzostw o kl: A: B ry g ad a  - 'J u ry śc i 
8:1 (1:0). P o  nliezbyt ciekaw ej g rze  w y g ię ­
ła  B ry g ad a , to ru ją c  sobie drogę do m i­
strzostw a Częstochowy. T u ryści, k tó rzy  
o sta tn io  odn ieśli dw a piekne sukcesy, ty m  
razem  zaw iedli zupełnie. Ani je d n a  z .ca 
akcy j nie była celową. B ardzo słabe t> ly 
zadecydow ały  o porażce- B ry g ad a , przy 
pew nej dozie szczęścia, m og ła  w ygrać  W 
znacznie wyższym  stosunku . G ra  s ta ła  na- 

ogół na n isk im  poziom ie. B ra m k i dla z wy 
cSązców s trze lili: G łogowski, C hacik  i P o ­
lok, d la  T u ry s tó w : (Jieliecki. Sędziow ał p. 
S eidem an. B ry g ad a  ro ze g ra  jeszcze jeden 
mecz z V icto ria , k tó ry  zadecyduje o m i­
strzostw ie.

O m istrz , kl. B: O rle — M akkab i 5.0 
(3:0). IV. S. M. P . — B ły sk aw ica  5-2 (2:0). 
T uryści I I  — B ry g a d a  I I  2:1 (1:0).

B U R Z L IW E  OBRADY P. Z. B.
W  P oznan iu  odbyło sie w ub. niedziele 

w alne zebran ie  P . Z. B., k tó re  odbyw ało 
sie w atm osferze  bardzo naprężonej 

Do nowego za rząd u  w y b ran i zo s ta li pp  : 
prez. K uczyk, w icepr. dyr. G łow acki i uiż. 
Sn ligow ski, sekr. R ybarczyk , przewodu, 
wydz. sp raw  sportow ych  Cynku, sk a rb n ik  
N ow icki, przew odniczący wydz. sp raw  sę­
dziow skich por." Ł ap ińsk i, gospodarz oa- 
p ła tk a , ra d n i Suszczyńsld, inż. K urzew sk l 
k ro n ik a rz  W eselig , re fe re n t zdrow ia dr. 
tłzulc, k ap itan  sportow y  Bielew icz.

Przeciiwko w ybranem u  „zarządow i glo­
sow ał jed y n ie  de lega t z Pom orza.

U zgodniono pozatem  k a len d a rz y k  sp o r­
tow y polskiego zw iązku bokserskiego, kuó 
ry  p rzew idu je  na 1 w rześn ia  mecz P olska 
— N iem cy w W arszaw ie, 6 paźd z ie rn ik a  
Czechosłowacj.- — P o lsk a  w P oznan iu , a  
w g ru d n iu  rew anż z Czechosłow acją. lvti- 
B'a-zostwa P o lsk i odbędą się w k w ie tn iu  w 
Łodzi.

T A B E L A  LIG O W A .
P o n iedzie lnych  sp o tk an iach  tab e la  i ’ - 

»©wa p rzed staw ia  się nas tępu jąco :
N azw a h lu tu  g ie r  p k t. stos b i. 
Ł. K. S. 8 12:4 17.11
G a rb a rn ia  8 11.5- 16:3
Ruch 8 11:5 18 13
W a rta  7 9:ć 19 10
P o g o ń  8 9:7 14:13
L eg  ja  9 7:11 1911
W isła  7 7:7 18-17
Śląsk 6 5:7 7:17
W arszaw ian k a  7 4:10 1014
C racovia 7 4.10 7.15
P olonia 7 3.11 IG :'8

BIEG  O K RĘŻNY  W  K R A K  & W IE .
W  ub. niedzielę odbył się w K rakow ie 

14 bieg okrężny o p u h a r  IK C ., do k tó rego  
s tan ęli rów nież zaw odnicy z Z agłębia.

Prot. CELINA SANDLER
b. w ieloletni p rof. „U niversiite de q
B e au te4* w P a ry żu , d lugo le liun  f
in s tru k to rk a  K ursów  Kosm etycz- 
nych w W arszaw ie, PI. 3 K r  z /ży  ę
11 — będzie udzielać bezp ła tnych  g
porad  kosm etycznych w zakresie  
p ie lęgnacji skóry  o raz in d y w id u . 
alnego  m a<juillage4u w dniach  27 
i 28 czerw ca w Sosnowcu w H o te ­
lu  C en tra ln y m  od 10 do 2 i oii 4 do 

8 w.
UW AGA! W. P an ie  proszone J

s ą  we w łasnym  in te res ie  uprzed- j
nio zapow iadać sw oje w izyty w 4
d ro g erji I. K oplew icz, M odrzejow  i
ska 10. i

n/n r«*• gag
Sfe^ORYGIHAtHEPROSZK) 
jft|ę,;,NIGREM0-MERV0Slkś  ».*i>  H lii)

fW^fKPQUTKIEti
i f l p k *

P u h a r  zdobył R zucidło  (C racovia) w 
czapie 11.01,8. Szóste m ie jsce za ją ł F kucha 
(U u ja  — Sosnowiec) i 41 m iejsce K ozioł 
(Solvay Grodziec).

K r o r e S f c a

X  K ościuszko — Zew 2:0 (0:0). N a boi­
sku w N iem cach  odbył się mec-z ko leżeńsk i 
pom iędzy K. S. K ościuszko z Szopien ic a
m iejscow ym  Zewem.

Zaw ody zakończyły  się zw ycięstw em  
gości w s o s u n k u  2:0.

X  „ B ry g a d a"  (T rzeb in ia) — „Sokół 
(O lkusz) 8:2. N iedzie lne  zaw ody p iłkar^  
sk ie w O lkuszu pom iędzy  K . S. „ B ry g a d a 1 
z T rzeb in i i „Sokołem*4 z O lkusza, z a k o ń ­
czyły  się w ysokoprocentow y p o rażk ą  g o ­
spodarzy  w7 sto su n k u  8:2 (3:2).

CENA
mmi w n 11,?114N i mmvillll EL8HTA0RJN1A OlTOT-GOUłfl 

ZAGŁĘBIU DłpBROUłSHItM 3RAHC
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P R Z Y C H O B N I f t

L E C Z N IC Z A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc''

S o sn o w ie c , S ls k  T w ic z s  17 a
Czynna: 10-1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1 

W izyta 5 złotych.

£ H M m » 0 ,'*50» H 4C

HUMOR
G D Y  A T L E T A  Z G U B I K L U C Z  

OD B R A M Y ...

G ruźlica p lu ć . je s t n ieu lecza lną i co­
rocznie, riierobiąe różnicy  d la pici, wie 
bu i s tan u , kosi m iljo n y  łudzi. — P rz y  
zw alczaniu chorób płucnych, b ronch itu , 
uporczyw ego, m ęczącego kaszlu i t  p. 
s to su ją  pp. L ekarze:

„BALSAM  TH IU C O LA N  - A G E“ 
k tó ry  u ła tw ia ją c  w ydzielan ie śię piwo 
cipy w zm acnia orgauizm  i sam opoczu 
cie chorego o raz pow iększa w agę c ia ła  
i usuw a kaszel.

W J W 5 5 T O 4 5 Ż M 5 W

C H O R Z Y
n a  P Ł U C A l

T ysiące 
już  w yleczonych !

Ż ądajcie niezw łocznie 
m ej k siążk i p. t.

„N O W Y  SY STEM  ODŻYW CZY« 
k tó ry  ju ż  w ielu  u ra to w a ł. S ystem  
ten  może być sto sow any  p rzy  
zw ykłym  try b ie  życia i u ła tw ia  
szybsze zw alczanie choroby . N oc­
ne pocenie się i kasze l zn ik a ją , 
w aga c ia ła  zw iększa się, a s to p ­
niow e zw apnien ie koi c ierp ien ie.

P O W A G I 
w zak resie  w iedzy le k a rsk ie j po­
tw ie rd z a ją  za le ty  m o je j m e to ­
dy  i chę tn ie  ją  za leca ją . Im  wcze­
śn ie j rozpoczęto k u ra c ję  w edług  
m oje j m etody  tern lepsze b y ły  

w ynik i.
Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  

o trzy m a każdy  m o ją  książkę, z 
k tó re j dow ie się  w ielu  ciekaw ych  
szczegółów. W ydaw ca m ój ma do 

.dyspozyc ji w szystk iego  
19.000 E G Z E M P L A R Z Y  G R A T I­

SOW Y CH  
niech każdy , kom u zależy n a  zn a­
lezien iu  się w tern szczęśliwem  
gron ie , p roszony  je s t o n ap isan ie  

zaraz  d z is ia j jeszcze 
M ój ad res:

P A N N O M  A - A P O T H E K E  
B u d ap est 72, P oetfach  85, A bt. 580

DZIŚ!

K O B IE TA

K I N O

ZAGŁĘBIE

S Z U K A
ftHlŁOSCI

Najzdolniejsza aktorka! Najinteligentniejsza i najw iększa  
gwiazda! Najzgrabniejsza kobieta w  H ollyw ood

C L A U D E T T E  C O L B E R T

Nadprogram: Ty rodnik Paramountu i dodatek  p . t .  „ B j j e c z n a  sportsmenka ’

0W%
Kina Teatr

EDEN

Film, stanow iący  epokę w  sztuce filmowej

42-  u l i c a
G*ośny na ca ły  św iat w sp a n ia ły  R O M A N S  M U Z Y C Z N Y  

W  roi. gł. R U D Y  V A L L E E  oraz nowa w ielka  gw iazd a  
ALICE FA Y E .

%A0 Nadprogram Tygodnik Foxa.
Ceny miejsc od 25 gr.

K IN O

Dziś!
Atrakcyjny dramat z życia  ludzi, igrających ze śmiercią

OSTATNI SYGNAŁ
W  ro i. g ł. R y s z a rd  B a r th e lm e s s

Na tle m iłości dw óch braci - lotników rozgrywa się ten w  
szający  dramat trojga serc.

Wkrótce: „CZSSRWONA DAMA’

wzru-

p o s a d y ;
PC-i i, --— 5 iiiiody zdoliiJ p racow n ik
fry z je rsk i. B ęd ziń sk a  37, K u c h a rsk i._____
P O T R Z E B N A  za raz  zdo lną bu fe to w a dc 
k a w ia rn i , P i łsu d sk iego 28.
P O T R Z E B N A  sklepow a do m a sa rn i. W ia  
dorno o  F ra n c isz ek  W olny . Z aw iercie , P u
sndskiego 27. ______ ________ ; —_—
P O S Z U K IW A N Y  in te lig e n tn y  m ężczyzna
od odpowiedzialnej p r a c y  z  kaucją . Z g ło ­
sić się do f irm y  „A tlas*4 B art. Głowae-
kiego  lO.__________________ ' . ■___________ L
P O T R Z E B N A  w ykw alifike tw ana  m a n i-  
cu rz y stk a  od zaraz . Sosnow iec, T a rg o
wa 9, R o za lja . __ _______________ _
P O T R Z E B N Y  cze lad n ik  szew ek! do eta- 
lu n k u  i re p e ra c ji . W iadom ość Zagórze,
K ra k o w sk a  70, B ia łk a. . _________
P O T R Z E B N A  ek sp ed je n tk a  do w ędlin iar-. 
ni. Jó zef K oss i  S -ka, Sosnow iec, W aiy  
szaw ska 14.

m m & m M
P O K Ó J um eblow any  do w y n a ję c ia  w _w i­
l l i  o toczonej ogrodem . S ob iesk iego  26 —
p rz y s ta nek  t r a m w a jówy . - ____________ _
P O K Ó J u m eb low any  do w y n a jęc ia , tole- 
fon w m ie jscu . K o łłą ta ja  8, I I  p ię tro .

R E S T A U R A C JA  je s t do sp rz e d a n ia  t a ­
n io  z pow odu ob jęc ia  d ru g ieg o  p rzed się ­
b io rstw a. W iadom ość P iłsu d sk ieg o  n r. 30.

W O JT A C B A  P IO T R  un iew ażn ia  zg u b io ­
n ą  le g ity m a c ję  szko lną  w y d an ą  przez I-szy 
k u rs  P ań stw . Szkoły  G órniczo - H u tn ic ze j 
w D ąbrow ie.
U N IE W A Ż N IA  się  sk rad z io n e  w eksle n a  
ogólną sum ę p rzeszło  zł. 2000, wystawiiono 
p rzez różnych  w ystaw ców . U prasza  się o 
zw ro t pow yższych w eksli za  w y n ag ro d ze­
n iem . D y sk re c ja  zapew niona. W olf L ida,
D ąb ro w a O krzei 34.   __
K G T E R S K I A L E K S A N D E R  zg u b ił do- 
wód o sob is tv . w y d an y  w D ąb ro w ie G órn. 
S T A N IS Ł A W A  L E N A  R CŻ Y K  OW A w 
S iew ierzu  u n iew ażn ia  zg ub iony  p a te n t n a
w yrób  g arn k ó w  g l in ia n y c h ._____________
ZG U B IO N O  le g ity m a c ję  w y d an ą  przez 
Izbę S k arb o w ą w P o z n a n iu  nazw isko  K o ­
n ik a  E u g en ju sz , znalazcę u p rasz a  się o 
zw ro t Sosnowiec,' K olejow a 10. lub  U rząd  
S k arb o w y  w Środzie za w y n agrodzen iem . 
D N IA  23 bm. m iędzy W o jk o w icam i K o- 
m ornem i a  W ielk iem i P ie k a ra m i z g u b io ­
no  dow ód osob isty  ko le jow y  na nazw isko 
R o m u ald a  R usteek iego  w y d an y  przez Dy 
rek c ję  K ol. P ań stw , w W arszaw ie . U p ra ­
sza się zna lazcę o zw ro t do n a jb liż sze­
go P o s te r . Polio . P a ń s tw .________
Ś IB IE L A K  JÓ Z E F  zg u b ił dowód osobisty  
w y d an y  w D ąbrow ie, k a r tę  bezrobocia, 
książeczkę oszczędnościow ą B anku S pó ł­
dzielczego w D ąbrow ie G órn iczej, le g ity ­
m ac ję  Podoficerów 7 R ezerw y, le g ity m a c ję  
do żetonu, o raz  4 w eksle w y staw io n e  przez 
Jó z e fa  Z broszczyka na ogó lną sum ę zło­
ty ch  2090, k tó re  się un iew ażn ią .

W ydaw ca H elena M onslorska. Druk, „Expres Zaziębia" Sosnowiec, Teatralna 1. óel. 4-9 L Redakto* odp. Lucjan Horski.


